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TAM, GDZIE BAJKI 
NA KROSNACH 
TKAJĄ 




Białe słońce świeci pomiędzy biały¬ 
mi drzewami. W tym dziwnym lesie 
snują się białe, niezwykłe zwierzęta, 
fruwają białe ptaki. Wystarczy jed¬ 
nak jeden nich ręką i słońce, drzewa, 
zwierzęta i ptaki zmieniają kolory. 
Lśnią teraz intensywną czerwienią. 

Nie jest to wątek z bajki o tajemni¬ 
czym lesie i czarnoksiężniku posia¬ 
dającym zaczarowaną różdżkę zmie¬ 
niającą barwy. Tak wyglądają ja¬ 
nowskie kilimy, makaty i dywany. 
Są dwubarwne, tkane na dwuosno- 
wych krosnach. 

cigg dalszy na stronie 3 

KUlm tkany prtoi Jodtlq Oołewkką pod ciujnym okiem pani 
Reginy Krupówki bądiie mini tUko metrów długości. 

Zdjęcie; K. Adamowi ki 
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NA KONCERTY w BABIMOŚCIE 

x cale/ Polski 

GOŚCI PROŚCIE 


ZIELONA GÓRA (PAP), Znano * tra¬ 
dycji walk a polskość Babiirtojsiciyma 
ma liczne organizacje gospodarcze, 
społeczne i kulturalne, których rodo¬ 
wód sięga kilkudziesięciu lat wstecz. 
Do najstarszych w Babimoście należy 
Ochotnicza Straż Pożarna, która po¬ 
wstała 80 lat temu. W jej kronice wi¬ 


dnieje wiele nazwisk polskich działaczy 
żyda gospodarczego i kulturalnego. 
OSP w Babimoście ma takie drużynę 
młodzieżowo oraz cieszącą się (nie tylko 
w pow, su łochowskim) dużą popularno¬ 
ścią i sympatią orkiestrę dętą. Miło 
posłuchać, kiedy dyryguje nią jej współ* 
twórca Antoni Mielcarek, (bis) 


W POLSCE | 
ODKRYTO 
KURHANY ! 
W E N E D 6 W 

KOSZALIN (PA PI Archeolog 
szczeciński JERZY WOLĄGfEWfCZ 
odkrył we wsi Gronowo (woj, ko¬ 
szalińskie) cmentarzysko z 30 kurha¬ 
nami Wenedów pochodzącymi z 
przełomu II i Ili wieku naszej ery. W 
10 rozkopanych kurhanach były bo¬ 
gato wyposażone groby kobiet i 
mężczyzn, Oprócz przedmiotów z 
brązu, takich jak ostrogi i okucia 
zdobione, znaleziono ozdoby ze 
srebra i złoto oraz kolie korali z 
barwnego szkła. W grobach nie 
było broni, (bis) 



PRZYGODA 
Z TECHNIKĄ 
w Krasnymborze 

AUGUSTÓW (HS1 J. VI Turniej 
Wiedzy Obyioatelsfciej dobiegł już 
końca, ale to, jak się w całości udał 
— lo dużej mierze zależało od jego 
rozpoczęcia. Harcerze z Hu/ca ZHP 
zazuattgurótoaH go np. 
bardzo pomysłowo r W Szkole Pod¬ 
stawowej to Krasnymborze zorgani¬ 
zowana została toystatoa efcspanatóu? 
z poprzedniego Tamtemu (okazało się, 
że wiele zadań może by6 kontynua¬ 
cją ubiegłorocznych) t a sama impre¬ 
za rozpoczęcia odbyła się z udzia¬ 
łem pratodziurie sensacyjnych gości... 
kosmonautóto. Oczytoiicie, by ii io 
odpowiednio przebrani starsi kole¬ 
dzy, ale wrażenie pozostaje wraże¬ 
niem, (ej) 

Zdjęcie: A , Patołotusfei 



turniej wiedzy 
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TOHKIEJ TtEMiłlCZII* 



W całym kraju, we wszyst¬ 
kich domach toiuaroiui/ch, w 
loielu sklepach z odzieżą i obu- 
totem oraz na specjalnych kier¬ 
maszach t ogólnie dostępnych t 
organizow ani/ch w większych 

TYLKO 

DO 29 MARCA 

zakładach pracy , zorganizowa¬ 
no sprzedaż totoardto po flbni- 
żonych cenach. Potrwa ona do 
29 marca br. Zjednoczenie 
Handlu Odzieżą informuje, że 
przy sprzedaż?/ różnego rodza¬ 
ju okryć jesienno-zimowych , 
ubrali męskich i chłopięcych 
oraz obuwia jesienno-zimowe¬ 
go maksymarna wysokość bo¬ 
nifikaty wyniesie 35 procent, 
a więc kupujemy o i /3 taniej. 

(bis) 


BAL 

PRZODOWNIKÓW 

POŚWIĘTNE (HSł), Harcerze ze 
srezerpu przy Zbiorczej Szkole Gmin¬ 
nej w Pośwletnem byli organizato¬ 
rami Wielkiego Balu Przodowników. 
Zaproszeni do udziału w nim .zostali 
wszyscy ci uczniowie, którzy przodu¬ 
ją w różnych dziedzinach szkolnego 
życia — w nouce, w organizacji mło¬ 
dzieżowej, w sporcie... Zabawa by¬ 
ła udana (uczestników było bardzo 
■ 

WieluI), o najlepsi otrzymali piękne, 
kolorowe dyplomy. (ej) 
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DRUŻYNA 
ZUCH ÓW 




TRZCIANKA (HSł). Myli się 
ten, kto mniema, ie harcerstwo 
maże zaczynać się dopiero w 
szkole. Oczywiście, większość o- 
becnyct} harcerzy, pierwsze zu¬ 
chowa szlify zdobywało będąc już 
uczniami. Co zrobić jednak z 
niecierpliwymi, którzy na pójście 
do szkoły sq jeszcze nieco za 
młodzi, o 2 zazdrością patrzą na 
umundurowanych starszych swo¬ 
ich kolegów? 

Takie pylonie postawili sobie 
harcerze w Trzciance. Nio zasta¬ 
nawiali $ię jednak nad nim zbył 
długo - po prostu stworzyli dru¬ 
żynę zuchów w Pfzedszkalu nr £. 
Prowadzi ją druhna Mario Błasz¬ 
czyk, „stara" harcerka, która 
sprawuje tam jednocześnie obo¬ 
wiązki wychowawczyni Codzienny 
pobyt w przedszkolu pod opieką 
druhny stwarza możliwość u- 
CZes tnie twe w nieustającej zbiór¬ 
ce zuchowej. Zaczyna się ona w 
poniedziałek i trwa do soboty. 
Do lej pory 30 zuchów zdobyła 
Sprawności; „Kominiarza**, ,,Li¬ 
stonosza", 1 ,.Doktora Oj-boJi*', 

Przykład Przedszkola nr 2 oka* 
zał się zaraźliwy. Juz w tej chwi¬ 
li powstają dwie nowe podobne 
drużyny zuchowe 

Gokawe, jakie ten ekspery¬ 
ment przyniesie w przyszłości re¬ 
zultaty, gdy zuchy — przedszkola¬ 
ki dorosną i póida do szkoły Za¬ 
haczymy za rok. za dwa.. <W1> 















































































































Dsit prxfdsta iciamy: 


R AZ4CHSKA Socjaliityct' 
no Republiko Rodtiecfco 
lajmuja obsior od Mo¬ 
na Kaspijikiego do Ałtaju i od 
Niiu ZacbodnioijberrjiJDe^o do 
Tięn - Stanu. Powienchfiio Kq- 
i ot talonu wynos* 2,715 min km 
kw.j jest to latem Republiko - 
oRynym, Kcnochowie uzyskali 
pomhrowoic 24 stęrpnią 1920 
roku* o ponieważ noir* 0 ™* kh 
również Kirgizami, - pierwotno 
narwo bnmioto: Kirgiiko Auto- 


KAZACHSTAN 


nomicrno Repi/bJtko Radziecka. 
Stolicą Republiki byt Orenburg. 
W 1921 r, Republiką pnemiano- 
wono na Kazachską, o stolicy 
przeniesiono do Kyrył Ordy, zoi 
w 5 lot później do Ałma A ty, O- 
becnie itołko Ii«y ponad 753 
tysiące mieszkańców* łoi cola 
Republiko blisko 14 milionów lud¬ 
ności. 

Pned Rewolucją Paidiierniko- 
wą Koiochstan noJeicl do naj- 
bardziej zacofanych kresów cor- 
sinej Rosji. Większość ludności 
prowadziła koczowniczy tryb ży¬ 
cia i żyła w nędzy. Podtrzymywa¬ 
ła ją na duchu legenda głosząca, 
ie kiedyś rumak ftilpor przenie- 
sie koczowników do baśniowego 
kraju lec — Ujufcu, gdzie trwa 
wieczno wiosna i sprawiedliwość. 
Obecnie wiara w legendy nie jest 
potrzebna. Kazachstan należy 
da jednej z najbogatszych re¬ 
publik ZSRR. Tutaj takie, w 
Etoikomrae, znajduje się Ko¬ 
smodrom, i którego wystartował 
w przestrzeń kosmiczną pierwszy 
człowiek i ftąd startuje nadal 
wielu badaczy kosmosu. 

Oprócz doskonale rozwijają¬ 
cego się przemysłu pierwsze 
miejsce w ZSRR, jeśli chodzi o 
produkcję ołowiu, drugie — mie¬ 
dzi i cynku, trzecie — w wydoby¬ 
ciu węgla i wytwarzaniu energii 
elektrycznej. W Kazachstanie 
i sinieją wielkie huty żelaza i me¬ 
tali nieżelaznych* są bogate zło¬ 
ża rapy naftowej i gazu. Re¬ 
publika jest również wielką bazą 
zbożową i hodowlaną Związku 
Radzieckiego; hoduje się w niej 
ponad 31 min owiec, ponad 7 
min Sztuk bydła, 

V 

Dawni koczownicy, którzy pól 
wieku lentu nie znali pojęć: uni¬ 
wersytet, biblioteka, teatr, — 
dzU korzystają z 44 uczelni i pra¬ 
wie 200 techników, w których 
studiuje i uczy się około 414 
tysięcy osób. W ponad 10 ty¬ 
siącach szkół ogólnokształcących 

uczy się blisko 3 min dzieci. A 
warto wiedzieć, ie przed Rewo¬ 
lucją Październikową na 100 Ka¬ 
zachów zaledwie dwóch umiało 
czytać Wyisie wykształcenie mia¬ 
ły tytko 22 osoby—. Sytuacja w 
Kazachstanie była pod tym wzglę¬ 
dem i tak lepsza, nii w innych 
okręgach Rosji carskiej, gdyż 22 
narody, które obecnie żyją w 
Związku Socjalistycznych Repu¬ 
blik R ad rie< ki c h nie miały nawet 
własnego alfabetu. 




Tnebo wypić 7,5 litra 
mleka lub zjeść 1,15 kg 
mięso, eiy 0.55 kg masła, 
aby nas; organiim otrzy- 
mof tyle samo kalorii, ile 
zawiera ich 1 kg cukru! 
Krzepi więc on rzeczywi¬ 
ście wspaniale, nie tylko 
zresztą tych, którzy go 
$ pozywa jq, ale również 
- co jest oczywiste - 
tych, którzy go produ¬ 
kują* 

I wszystko byłoby w poriąd- 
ku. gdyby nie lokt. że są rów- 
nież tacy, dlo których stanowi 
on iródlo spekulacji, mają¬ 
cych no celu podniesienie je¬ 
go ceny ponad rzeczywistą 
wartość i w konsekwencji po- 
kneoienie własnych kas. Wy¬ 
korzystuje się go również jo - 
ko źródło siantażu polityczne¬ 
go. Przykładem takiego postę¬ 
powanie było ogłoszenie prze: 
Stany Zjednoczone blokady 
gospodarczej Kuby po zwy¬ 
cięstwie rewolucji w tym 
kraju, żyjącym przede wszyst¬ 
kim z produkcji cukru l jed^ 
nym z jego największych pro¬ 
ducentów no świecić. 

Dwie klęski 
i dużo kombinacji 

Już nieraz światowym ryn¬ 
kiem cukrowniczym wstrząsały 
kryzysy, spowodowane przez 
zachodnich byznesmenów od 
cukru. „Klęski urodzaju" prze¬ 
platają się 1 „klęskami bra¬ 
ków 1 ', a to wszystko po to. oby 
zbijać pieniądze wyrwane z 
kieszeni tych, którzy go nie 
mają, a jeść muszą. Mimo 
tych wszystkich machinacji, 
faktem jest, ie ogromny przy¬ 
rost ludności świata, szczegól¬ 
nie w krajach rozwijających 
się, bardzo zwiększył na niego 
popyt Jest ro więc już nie tył¬ 
ka problem opłocolności pro¬ 
dukcji cukru, ale również obo¬ 
wiązek krajów rozwiniętych ta¬ 
kich jak Polska, w stosunku 
do tych, którzy odczuwają je¬ 
go brak. Choć wiadomo, ie 
obecna wysoka cena cukru, 
jztucznie wyśrubowano do nie¬ 
botycznej wysokości ponad 
1600 dolarów za tonę {w 1967 
r. — 37,5 dolara), przy hałaśli¬ 
wej kampanii na Zachodzie, 
ogłaszającej „światowy słod¬ 
ki kryzys" nie utrzyma się, to 
istnieje i istnieć będzie zapo¬ 
trzebowanie na ten towar* 
Dlatego też i w naszym kraju, 
będącym tradycyjnym ekspor¬ 
terem cukru, czyni się wszyst¬ 
ko, aby jego produkcję zwię¬ 
kszyć. Tym bardziej, ie wy¬ 
słodki* otrzymywane z bu¬ 
raków. w wyniku produkcji cu¬ 
kru stanowią świetną pa¬ 
szę ' dla bydła. No XV 


Napoleon 1 buraki 

Nad Europą wzeszło gwloi* 


da Napoleona, który z kolei o 
niczym innym nie mariyl, jak 
o złamaniu potęgi handlów?] 
i militarnej Anglii. Ogłosił za. 
tem blokadę ekonomiczną, 
a jej ofiarą pódl oczywiście 
także cukier, sprowadzany no 
Oceanu* Trzeba więc było 
coś wymyślić na jego mfejsce, 
bo ludzie bez cukru już żyć 
nie potrafili. Wtedy to właś¬ 
nie przypomniano sobie o 
pewnym Francuzie nazwiskiem 
03ivier de Serres. który już w 
roku 1590 po przekrojeniu 
jakiejś bulwy, rosnącej dziko 
nod Morzem Śródziemnym, 
stwierdził, odważnie ją poli¬ 
zawszy, że jest słodka. Nato¬ 
miast prof. A, Marggrof i 
Berlina w 1747 r, otrzymał z 
buroko krystaliczny cuklerl A 
pierwszą no świede cukrów* 
nię zbudował w 1B02 f, w Ko¬ 
narach na Dolnym kląsku 
uczeń profesora, f, Achord, 
Napoleon szybko zrozumiał, 
jaką szansę daje mu niepo¬ 
zorny burak iw 1811 roku wy¬ 
dał dekret, zalecający podję¬ 
cie uprawy tej rośliny. Anglicy 
podjęli wtedy kontrpropogan- 
dę, publikując artykuły swych 
znanych chemików, którzy 
twierdzili, że buraczany cukier 
jest gorzki i dlo ludzkiego or¬ 
ganizmu szkodliwy. Oczywiś¬ 
cie. nikt w to poważnie nie 
wierzył; ani zresztą też. 


[ tak różnie toczyły się losy 
cukru, aż po nasze czasy. 
Jedni mieli i mają go za du¬ 
żo* inni zbyt mało. Jedni wy- 
supfują ostatni pieniądz z kie¬ 
szeni* by kupić choć kostkę* 
inni zbijają miliardy dolarów 
na spekulacjach. Ktoś trosz¬ 
czy się o Unię i pije gorzką 
kawę, zjadając zresztą do ntej 
dwa ciastka pełne cukru, In¬ 
ny oszczędnie wydziela ga^ 
dzieciom, bo go nań nie siać. 

Cukier to zwykłe białe kry¬ 
ształki* ale to także cukierki* 
ciastka, czekolada, dżemy, 
soki, kompoty, alkohol itp. itp, 

W Polsce każdy z nas zjada 
go 46 kg rocznie (pod różny* 
mi postaciami), w krajach 
rozwiniętych — około 40 kg* A 
ife w reszcie świata, jeśli 
średnio spożycia na kuli ziem* 
skiej wynosi 19 kg? Na tym 
wiośnie nierównym podziale, 
spekulują zachodni potentaci 
cukrowego rynku. 


JERZY KOWALKOWSKI 


Zdjęciet archiwum 


Plenum KC PZPR rafoiano, 
że „poprzez rozbudowę i mo¬ 
dernizację przemysłu cukrów* 
niciego powinniśmy zapewnie 
możliwość produkcji 2.200 lys, 
ton cukru rocznie w 1980 ro¬ 
ku" (obecnie produkujemy 
średnio rocznie około 1 900 
tysięcy ton; w roku minionym 
zle warunki atmosferyczne 
spowodowały obniżenie pro¬ 
dukcji do 1 400 tys ton), Jest 
to zodanię trudne, ole osią 


Przed „słodkim" 
było życie „gorzkie" i 

Zanim ludzie zaczęli uży¬ 
wać cukru, zanim go „wyna¬ 
leźli" w Europie* podbierali 
słodycz pszczołom, w Australii 
mrówkom, lub czerpali ją i ro¬ 
ślin. Później dopiero odkryto, 
ie pewien gatunek trzciny jest 
bardzo słodki, Cięto ją więc 


rze* wracający z wypraw 
krzyżowych, przywozili ze joba 
nieznaną słodycz, W owych 
czasach, za około 0,5 kg cu¬ 
kru można było kupić niezłą 
krowę. Na północy Europy i 
u nas, w Polsce, był jeszcze 
długo jedynie niezwykle cen¬ 
ną przyprawą do posiłków, o 
najczęściej lekarstwem sprze 
dawonym w opiekach. Jego 
smok znali tylko najbogatsi 
ludzie. Tak więc „gorzko" ży- 


golne. Trudne, bo wymaga 
zwiększenia upraw buracza¬ 
nych, a u prawianie bura ko 
cukrowego jest bardzo pra¬ 
cochłonne* Trzeba będzie rów¬ 
nież dalej prowadzić prace 
nad zwiększeniem zawartości 
cukru w burakach, udoskonalić 
transport E wreszcie zbudować 
nowe cukrownie* Osiągalne, 
bo ceny skupu i otrzymywane 
wysłodki zachęcają rolników 
do uprawy, którą znacznie u- 
jatwio intensywno mechaniza¬ 
cje proc polowych. Dzięki te¬ 
mu, ie wreszcie ruszyła u nos 
motoryzacja wsi* łatwiejszy 
będzie również transport. 
Choć cukrownie są bardzo 
drogimi inwestycjami i pełną 
mac produkcyjną osiągają 
dopiero po 5 latoch od chwili 
rozpoczęcia budowy, nie bę¬ 
dziemy mieli z tym zasadni¬ 
czych kłopotów, ponieważ to 
właśnie Polska jest czołowym 
producentem cukrowni o 
uznanej w całym świede mor¬ 
ce. Dotychczas wyeksporto 
walrśmy za granicę 44 kom¬ 
pletne obiekty, przekazywane 
użytkownikom dopiero w mo 
mende, gdy produkują już 
cukier. 

A jak to w ogóle zaczęło 
się z tym cukrem? Kto go wy 
nafazl i gdzie? 


no kowalki i ssano. Do dziś | 
zresztą w wielu krajach azja¬ 
tyckich sprzedaje się no tar¬ 
gach trzcinę cukrową w ka¬ 
wałkach. Zastępuje ono tam¬ 
tejszym dzieciom cukierki, a 
głodnym często pokarm. Wre¬ 
szcie nauczono się z trzciny 
robić cukier. Gdzie to się zda¬ 
rzyło? Gdzieś w Azji, skąd po¬ 
chodzi trzcina cukrowa. 

Pewne jest, że nazwo cu¬ 
kru na pewno wywodzi się z 
Indii, ze strefy języka sonskry- 
ckiego- Ponieważ początkowo 
nie potrafiono cukru rafino¬ 
wać (rekrystolizowoć), był on 
koloru brązowo-szarego i stąd 
indyjsko nazwa sarkam* czyli 
piasek morski. Grecy nazywali 
go sakkaron, w języku arab¬ 
skim otrzymał nazwę sukkar, 
w rosyjskim — sachar, w an¬ 
gielskim — sugerr, francuskim 
— cucre, włoskim - zucehero, 
niemieckim — zutker, a w pol¬ 
skim, wiadomo — cukier* 

Kupcy, żeglarze, wojownicy 
roiszerzafi panowanie trzciny 
cukrowej na coroz dalsze.od 
Indii kraje i kontynenty, Do 
Europy wprowadzili uprawę 
trzciny Arabowie* podbijając 
we wczesnym średniowieczu 
Hiszpanię i wyspy Morza 
Śródziemnego. Również ryce- 


lo się ludziom- zwykłym* choć 
cukru produkowano coraz 
więcej, ale ciągle z trzciny* a 
ta w Europie nie chciała do¬ 
brze rosnąć, Nie trafił do nos 
również cukier klonowy* który 
dawni Indianie w dzisiejszej 
Kanadzie i Stanach Zjedno¬ 
czonych produkowali ze słód* 
kiej odmiany drzewa klonowe¬ 
go. Produkuje się go zresztą 
do dziś, ole w niewielkich Ilo¬ 
ściach. Tok jak i cukier z pal* 
my cukrowej* otrzymywany w 
Azji południowo-wschodniej* 

W swej wędrówce po świe¬ 
de trzcino cukrowa znalazło 
wreszcie idealne dlo siebie 
miejsce. W XVII wieku głów¬ 
nym producentem cukru no 
świede staje się Brazylia. Ho¬ 
lendrzy, najwięksi kupcy cu¬ 
krowi Europy, nazywali wtedy 
Brazylię Zuikerlond — Kraj 
Cukru* I oczywiście natych¬ 
miast zapragnęli podbić Bra¬ 
zylię, oby ten cukier zdobyć 
dla siebie, Anglii, rosnącej w 
potęgę* nie w smak był ten 
holenderski monopol cukro¬ 
wy. więc przy pomocy Portu¬ 
galczyków, wyparła Holen¬ 
drów z Brazylii I oczywiście, 
z monopolu na handel cu¬ 
krem. Cały czas jednak watko 
toczyła się wcale nie o ten 
cukier* który dzisiaj jemy. 



Dwa słowa w ośmiu językach 


/ ESLI ta Addis Abebie, czy w in¬ 
nych miastach Etiopii można 
mieć złudzenia, że jest się w 
kroju to miarę współczesnym, to 
prowincja złudzenia te rozwiewa na¬ 
tychmiast. A w miastach żyje prze¬ 
cież zaledwie afc* 7 proc. ludności, 
może zresztą i więcej, bo głód pędzi 
tam tysiące rodzin chłopskich mają* 
cych nadzieję na zdobycie pracy . 
Reszta Etiopczyków żyje z uprawy 
roli i hodotoli* Dla nich czas zatrzy¬ 
mał się we wczesnym średniowieczu. 
Żyją tak samo jak żyli ich najbar¬ 
dziej odlegli już nie w pamięci, a w 
czasie przodkowie. Do ch taili obale¬ 
nia cesarza w ubiegłym roku byli 

S k kamienie tworzące podstawę pi - 
;tnidy p na której szczycie stal 
luizcehobecny cesarz, a zaraz nad 
rvtro bliziutko Bóg* Życie ich płynie 




monotonnie wśród codziennych trosk, 
znaczone narodzinami i zgonami, po* 
rami deszczu i suszy, siania i zbiera* 
nia. Nie liczą czasu nie z wielkiego 
szczęścia, ale z przeogromnej nędzy. 

Tylko ok. 10 prac. upraumej zie¬ 
mi, posiadali do niedatuna drobni 
rolnicy na lolasnaść. Cala reszta by- 
ta dzierżawcami, oddającymi udai- 
dcielom ziemi pofoioę i icięcej zbio- 
róia. Gospodarstwa etiopski# są mo¬ 
le* rzadko ponad 3 ha t a metody u- 
prawy i narzędzia niezwykle prymi¬ 
tywne. Socha drewniana, sierp lub 
nóż, młócka odbywająca się przez 
przepędzanie bydła . Nawożenie jest 
nieznane, gdy ziemia przestaje rodzić 


n 



zostawia sfę ją na kilka lat odło¬ 
giem, Chłop etiopski żyje na pograni¬ 
czu głodu. 

Teoretycznie cala Etiopia była 
zawsze własnością cesarzy , ale „w 
lasce stoojej" ttodatoali oni ziemię 


stoym lennikom i u>asalpm, i innym 
arystokratom, którzy dzielnością w 
taalce lub sprytem ti> polityce* albo 
ujprosl sluźałstiiicm wysługiwali so¬ 
bie te nadtrnia, 

W dniu 4 marca 1975 r. du?a słousa 
obaliły liczący setki lat /eudalizm 
etiopski. Słoma te brzmią: reforma 
rolna. Naruszona już detronizacją ce¬ 
sarza, odwieczna piramida społeczna 
Etiopii runęła. Ziemia stała się wlas~ 
nością narodu, Rewolucyjną decyzję 
władz wojskowych o reformie rolnej, 
ogłoszono przez radio nie tylko w 
urzędowym języku arnharskirn, lecz 
również u> siedmiu innych glóionych 
językach kraju* Żeby każdy zrozu¬ 
miał: uj Etiopii rozpoczęła się notoa 
era. Ustaioa o reformie rofnej nie 
przewiduje żadnego odszkodotoania 


dla dawnych właścicieli. Każdemu, 
feto pragnie sam. zajmować się uprar 
wą ziemi zostaje przydzielony pe- 

x p - 

to i en obszar gruntu, nie przekracza¬ 
jący jednak 10 ha. Tradycyjne sto¬ 
sunki między ioiaśweieia/mf a chlo- 
parni zostają anuloioane. Tym sa¬ 
mym chłopi są ztootnieni od spłaty 
dlugóto lub innych zobowiązań tao- 
bec dawnych ułlaścicieli. 

Reforma rolna to 'nie Łylfeo odebra¬ 
nie ziemi setkom ludzi, a danie jej 
milionom, to rótomeż zwolnienie z 
pęt zależności i podporządkowania 
arystokracji całego narodu. To na 
peiono ogromne zmiany mentalności 
chłopa etiopskiego* Cziotoiefea* któ¬ 
ry z poddanego s£ai się toolny. 

JERZY KOWALKOWSKI 
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TAM, GDZIE SAJKI HA KBDSNACH TKAJĄ 


__dokończenie ie strony pierwszej_ 

W Janowie w pow* sokolskim no Bralostocczyźnie tkactwo mo 
swoją tradycją. Downie] umiejętność tkania przekazywana była 
dziewczętom z pokolenia no pokolenie. Każda panna na wyda¬ 
niu musiało znać tę sztukę, a utkane przez nią kilimy, makaty 
3 dywany składane do rodzinnego kufra* stanowiły jej wioną. Do 
dziś w niejednym Janowskim domu przechowywane sq dzieła pra¬ 
babek, babć I stare krosna tkackie. 

Takie właśnie drewniane krosno i ubiegłego stulecia podaro¬ 
wała Zbiorczej Szkole Gminnej do szkolnego muzeum, janowska 
artystka ludowa, ipaiti Olimpia Jaruzelska. Jej kifimy, dywany I 
makaty zawędrowały w różne zakątki świata — da pałacu belgij¬ 
skiej królowej, da Muzeum Etnograficznego w Warszawie, 1 cho¬ 
ciaż utkała ich setki* to nie ma w nich powtarzających się wzo¬ 
rów. Każdy jest inny. Pani Olimpia wyczarowuje je podczas łka¬ 
nia. Gdy dotyka szorstkiej wełny i czółna, dopiero wtedy powsta¬ 
je urokliwy świat fantastycznych kwiatów i drzew* nieznanych 
zwierząt i ptaków* 


W szkole dziewczęta* z tajnikami tkactwa poznała pani Krysty- 
na Gruszewsko* No lekcjach wychowania plastycznego, nauczyła 
je tkać na prostej, drewnianej ramce tkackiej* Kiedy pierwsze 
proce na urządzonej w szkole wystawie zebrały mnóstwo poch¬ 
wal, gdy cztery ma kotki zostały wyróżnione na wystawie w Bia¬ 
łymstoku, a Wiesio Bokum zdobyła nagrodę, wtedy przypomniano 
sobie o krośnie od pani Olimpii, 

W szkole powstało kolo tkackie prowadzone społecznie przez 
panie; Olimpię JoruzeJską i Reginę Krupowięz, Początki dla mło¬ 
dych tkaczek nfe były łatwe. Niejedną makatę czy kilim trzeba 
było zaczynać kilkakrotnie. Przyszły jednok i sukcesy* Jedna z cie¬ 
kawszych prac biała-czerwony kilim „Wiosno w puszczy Knyszyń¬ 
skiej 11 zostol wysłany do Japonii no wystawę twórczości dziecięcej 
zorganizowaną przez UNESCO. 

Dziewczętom morzy się ozdobienie własnoręcznie wykonanymi 
kilimami I makatami szkolnych klas I korytarzy. Tok, aby wcho¬ 
dząc do szkoły* wchodziło się w świat tkanych bojek. 

ELŻBIETA JEDLIŃSKA 
Zdjęcia ; K. Adamowskr 



Wojpopufaf nrojsif m win ód dfriowciq|E Lem o tam 
prac tkackich *q oetrwiścio fcwlatf. 



Zwjkla drewniana ramka t untocowraymi na gwoidrffcacfr wnurkoml, kolorowa wtfaa — oto tajamnka 
najprostsi ago warfitmu (kockiego, 
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KRYM z KAUKAZEM 
POŁĄCZY TAMA 



W Instytucie Hydraulicznym w Mo¬ 
skwie opracowany został ambitny pro¬ 
jekt wybudowania tomy poprzez Cieś¬ 
ninę Kerczeńską, która łączy Morze 
Azawikle z Morzem Czarnym. W ten 
sposób z Krymu no Kaukaz będzie moi* 
no szybko podróżować samochodem i 
pociągiem. 

Wybudowanie tamy bardzo przyczy¬ 
ni się do zmniejszenia zasolenia Morza 
Azowskiego \ zapobiegnie przemiesz¬ 
czaniu się licznych zanieczyszczeń z 
Morza Czarnego, dzięki czemu liczne 
gatunki żyjątek morskich, którym teraz 
grozi wyniszczenie, będą mogły rozwijać 
się normalnie. 

Tama na Cieśninie Keicieńskiej, dłu¬ 
gości 5 km, będzie zaopatrzona w ślu¬ 
zy, przystanie dla statków oraz specjal¬ 
ne urządzenia przeznaczone do regu¬ 
lacji krążenia wody I przepływu ryb 
między dwoma monami, (ep) 


Związek Radziecki i Stany Zjednoczo¬ 
ne ogłosiły utworzenie na swych tery¬ 
toriach fzw. f ,rezerwatów biosfery”. Cho¬ 
dzi o to, że współczesny człowiek, za¬ 
miast samemu przystosować się do ota¬ 
czającego go środowiska naturalnego, 
wykorzystuje je często do swych po¬ 
trzeb, a nawet kaprysów. Tego rodzaju 
postawa grozi naruszeniem równowagi 
biosfery - cienkiej warstwy wokół sko¬ 
rupy ziemskiej, w której możliwe jest 
życie — zniszczeniem wielu gatunków 
zwrenąt i roślin, a co za tym Idzie, 
zmniejszeniem możliwości ewolucyjnego 
rozwoju świata. 

„Rezerwaty biosfery 11 nie mogą być 
parkami narodowymi, gdzie pewnym 
zagrożonym gatunkom zwierząt i roślin 
dawałoby się szanse przeżycia i wysta¬ 
wiało je na pełne podziwu spojrzenie 
zwiedzających. Stanowić one mają ra¬ 
czej laboratoria przyrodnicze, w któ¬ 
rych żywe elementy będą mogły się spo¬ 


kojnie rozwijać, o skutki działalności 
człowieka będą skrupulatnie badane. 

Rezerwaty te będą musiały być do¬ 
statecznie duże, aby pomieścić repre¬ 
zentatywny wybór roślin i zwierząt, jed¬ 
nostek o rozmaitych układach genetycz¬ 
nych, koniecznyth dla zachowania pro¬ 
cesu ewolucji* Inaczej mówiąc, będą to 
chronione rezerwaty genetyczne. 

'"*»► «• 

Specjalne „strefy doświadczalne” ma¬ 
ją być przeznaczone do badania zmian 
spowodowanych działalnością człowie¬ 
ka (na przykład ni szczyci eiskim działa¬ 
niem ognia, wycinaniem lasów, używa¬ 
niem nawozów sztucznych) oraz do 
eksperymentowania nad odpowiednimi 
środkami zapobiegawczymi. 

* 

Tworzenie „rezerwatów biosfery 11 to 
pierwszy krok w kierunku ochrony przy¬ 
rody w skali światowej, (ep) 
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Od dłuższego czasu redakcja nasza otrzymuje listy, w którycb 
zawarta jest prośba o pomoc w nabyciu podręczników szkolnych. 
Czasem chodzi o książkę do geografii czy też fizyki. Innym razem 
o chemię, matematykę, ćwiczenia z języka polskiego. Niektóre z 
tych listów drukowaliśmy i wówczas potrzebujący otrzymywał po 
kilko lub kilkanaście egzemplarzy - od koleżanek i kolegów z 
całej Polski. 

Zaniepokojeni* zwróciliśmy się z prośba o wyjaśnienie do Peł¬ 
nomocnika Ministra Oświaty ! Wychowania do spraw podręczni¬ 
ków szkolnych, dyrektora Departamentu Inwestycji t Wyposaże¬ 
nia Szkól - mgr. CZESŁAWA SZYMANKA. 

Okazało się, że obecne nakłady nowych podręczników szkolnych 
są wyzste niż na przykład* przed trzema laty* Wydano również za¬ 
rządzenia usprawniające sprzedaż książek używanych na terenie 
szkół, powiatów i województw. 

Od szczebla Ministerstwo począwszy, wyznaczeni są w Kurato¬ 
riach. Inspektoratach Oświaty i Szkołach PEŁNOMOCNICY od¬ 
powiedzialni za zaopatrzenie uczniów w podręczniki. W szkołach 
funkcję tę pełni jeden z nauczyciel*. Wymoczony przez kierow¬ 
nika szkoły PEŁNOMOCNIK, wie ilu uczniów będzie w poszczegól¬ 
nych klasach w nowym raku I pośredniczy w sprzedaży i kup¬ 
nie egzemplarzy używanych, a na podręczniki nowe składa zapo¬ 
trzebowanie w odpowiedniej księgarni. 

0 akcji zaopctrywamo w podręczniki no terenie szkół dane¬ 
go powiatu informowane są Inspektoraty Oświaty. Jeśli okaże się 
no przykład* że w miejscowości , f x” zabrakło* a w szkole w „y" 
jest nadmiar pewnych podręczników, prowadzi się wewnętrzną ich 
wymianę. 

Ministerstwo Oświaty weszło również w porozumienie ze Zjed¬ 
noczeniem Księgarstwa* które wyznaczyło Damy Książki rozpro¬ 
wadzające nowe podręczniki do szkól* 

Tok być powinno. Ale listy* które otrzymuje my* Świadczą przecież 
o czymś zupełnie innym. Postanowiliśmy więc przekonać się oso¬ 
biście, jak wdrażane są w życie polecenia Ministerstwa. 



Szkoła w Kotuniu jest Zbiorczą Szkoła Gminną. Posiada ona 
dziewięć filii rozrzucanych po całej gminie, Dyrektor tej szkoły, 
pan Kazimierz taczek stwierdza, że kłopoty z podręcznikami mo¬ 
że mieć jedynie uczeń niedbały, ewentualnie taki, który zastawił 
książki np, w pociągu; bowiem wiele dzieci dojeżdża do szkół 
W takiej sytuacji, pa prostu wystarczy zwrócić się do nauczyciela* 
W szkole jest zawsze pewna liczba używanych podręczników* po¬ 
nieważ uczniowie kończący klasy - przekazują książki młodszym 
kolegom, a ósmoklasiści je tu pozostawiają. Sprzedażą książek 
w Kotuniu zajmuje się Spółdzielnio Uczniowska* 

Kiedy jednak w pierwszych dniach września zdarzyła się* te 
mimo wszystko jakiegoś egzemplarza zabrakło — wprawiana w 
ruch telefon* Brakujące książki były sprowadzone ze szkół w Żeli- 
stewie i Broszkowie... I odwrotnie. O nadwyżkach Informowano 
nie tylko Inspektorat Oświaty w Siedlcach* ale i sąsiednie szkoły*,. 

W Inspektoracie Oświaty w Siedlcach inspektor Stanisław Do¬ 
liński informuje, że Kotuń w tym powiecie nie stanowi wyjątku. 
Każdy uczeń w Sledleckiem musi mleć wszystkie podręczniki. I to 
podręcznikowa akcja rozpoczyna się na długo przed końcem To¬ 
ku szkolnego. Uczniowie w dniu pierwszego września muszą mieć 
wszystkie książki. Niektóre komitety rodzicielskie w powiecie za¬ 
kupują nawet podręczniki w większej liczbie, tok oby na wszelki 
wypadek mieć zapas* 

Zresztą powiat ma szczęście. Kierownik księgami zaopatrującej 
w nowe podręczniki szkoły* pan Stanisław Grabowski, *,nie wy¬ 
puści klienta z księgarni” póki nie załatwi jego sprawy. Tok dłu¬ 
go szuka po województwie* a nawet po innych, brakujących po¬ 
zycji, póki ich gdzieś telefonicznie lub listownie nie odnajdzie... 



Tok jest w jednym z powiatów, gdzie energiczni dyrektorzy 
szkól, zaradne komitety rodzicielskie i oddany swojej pracy kie¬ 
rownik księgarni umożliwiają wszystkim uczniom przez okrągły 
rok nabycie potrzebnego podręcznika. 

Że tak nie jest wszędzie — świadczą listy stale napływające do 
redakcji. 

Ca więc ma zrobić uczeń, któremu zginęła książką w ciągu 
roku. o w jego szkołę 1 mieście akcja podręcznikowo kończy się 
w pierwszych dniach września? 

Opanowoliśmy doskonale zaopatrywanie uczniów w książki raz 
do roku. Ale co dale}? 

W Warszawie arry ulicy Nowogrodzkie! istnieje Antykwariat 
Podręczników Szkolnych* Sprawdziliśmy. Znajdują się w nim w 
chwili obecnej wszystkie podręczniki wymieniane w listach od 
czyteimkówi Niestety, ów Antykwariat nie prowadzi sprzedaży wy¬ 
syłkowe 1* 

Sądzimy, ie czynniki odpowiedzialne za zaopatrzenie uczniów 
w podręczniki powinny zorganizować trwającą cały rok „anty¬ 
kwaryczną” ich sprzedaż w księgarniach zajmujących się sprzeda¬ 
żą podręczników szkolnych we wszystkich powiatowych miastach 
Polski. 

Istnieje bowiem zapotrzebowanie na wolne kupno książki. 
Świadczą o tym nie tylko listy czytelników, ale i organizowana 
corocznie w Warszawie przez redakcję „Sztandaru Młodych 1 ' 1 
Giełda Książki, ciesząca się ogromnym powodzeniem. 

Póki nie ma jednok antykwarycznej sprzedaży i nim sprawa 
zastanie rozwiązana odgarnie, uczniom powinni pomóc ich wy¬ 
chowawcy klasowi* 

WIESŁAWA MROCZEK 




gU-Z- .* Aj*y*r ,iHi ^. 


* .* 


i 




































Skok o tyczce 

Jui odbił się, jui płynie i Boską równowagą 
Roip>nc/ się fta drzewcu i wiej*, jak flagą 
Do)oto do poprzeczki i i nagłym trzepotem 
Przerzuta zię t jak gdyby bfł ptakiem i kotem. 

Zatnymojoe go w locie, niech * góri* zastygnie, 

Niech w tył odrzuci tyczkę, nie potne hrtą dźwignię, 

Niech tak tmo, niech tak wiij, owinięty chmurą, 

Rozpylony w powietrzu - leciutki, jak pióro. 

Nie opadnie na silach, nie osłabnie * padzie 
Jeszcze wylej się wzniesie, nad wiiystkie krawędzie, 

Odpowie nom i wysoka, odkrzyknie się echem, 

Że leci prosto w mebo - jest naszym oddechem. 

KAZIMIERZ WIERZYŃSKI 
(„Laur Olimpijski") 
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Projekty plakatów olimpijskich: i igrzysk w 
go jest Polak, Zbigniew Wosztwski* 


ł 

Meksyku (1968) i w Los Angeles (1932). Autorem tego pierwsie* 


lata przed tym, zanim mi* 
tyczny lałożydeJ Rzymu, 
Romului. pneniósl się na 
Palatynowe Wzgórze i 
zfiudował tom królewski pałac, uwień¬ 
czona pierwszego historycznie zwycięz¬ 
cę greckich igrzysk olimpijskich, Kozoj- 
basa. A w\ęc data 776 r. pne. jako 
najstarsza dotąd zochowona w kroni- 
kach starożytnych zawodów sportowych, 
początkuje listę późniejszych olimpiad 
i ich zwycięzców Jednakże historycy 
dowodzą, że igrzyska odbywały się 
jeszcze wcześniej. 1 chyba to prawdo, 
bowiem napis na znalezionym w Grecji 
dysku nosi datę 15Ó0 r* pne 


ok, 330 m). Następnie wprowadzono 
„diaułos" — bieg no dwo stadiony r 
„dollchos" — bieg długi. Stopniowo do 
programu wafk olimpijskich dochodziły: 
boks, zapasy, rzuty, skoki, biegi z bro¬ 
nią I wyścigi zaprzęgów konnych. Od 
roku 490 pne„ w którym to miała miejs^ 
ce słynna bitwa Greków z Persami pod 
Maratonem i jeszcze chyba słynniejszy 
bieg fiiipprd&so dc Aten z wieścią o 
zwycięstwie, wprowadzono maraton 
{bieg na dystansie 42,195 km). 


Początkowo igrzyska ograniczały się 
do jednej tyiko konkurencji — biegu 
krótkiego zwanego stadionem (dystans 


Znaczenie, jakie przywiązywano w 
starożytności do olimpijskiego sukcesu 
było tok ogromne* że o zwycięzcach 
układano pieśni, stawiano im posągi. 


Pa dfifcach Łomeh w ifłrti* "Mity dyski wykonem* i bręza, jak **n r kld#y inyirm cFyitobel 
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Z ARCHIWALNEJ TEKI 


Ody P ind ara sq wyjątkowo 
dźwięczne i zawierają niezwykłe 
bogactwo nazwisk zwycięzców 
starożytnych igrzysk. Nawet po 
stuleciach ożywają w jego dzie¬ 
łach bohaterowie zawodów- bie¬ 
gacze t pięściarze, zapaśnicy i 


właściciele zwycięskich koni 


rydwanów. Poeta napisał kilka¬ 
dziesiąt takich utworów. 


Nie tylko w pieśniach uwie 
niano olimpijskich zwycięzców; 
ich podobizny ryto także w drze¬ 
wie, koto w kamieniu i marmu¬ 
rze, W świętym gaju Zeusa w 
Olimpii wznosił się cały las po¬ 
sągów. Różniły się one od siebie 
jody nie złoconymi symbolami po¬ 
szczególnych dyscyplin: rzemien¬ 
ne paski oznaczały pięściarza, 
dysk — lekkoatletę itp, Najsław¬ 
niejsze z tych rzeźb wyszły spod 
dłuta najznakomitszych artystów 
starożytności - Fidiosza, Prak- 
sytełeia, Myrona, Lizyppa. 


Do programu starożytnych 
igrzysk natężały takie taniec, 
muzyka, śpiew. Kompozytor otrzy¬ 
mywał wieniec laurowy razem i 
cytarzystą lub flecistą, □ nawet 
całą orkiestrą, poeta i recytato¬ 
rem jego wierszy. Wystąpienie 
artysty w Olimpii stanowiło dla 
niego najwyższy zaszczyt Chyba 
dlatego właśnie fam Herodot 
odczytywał fragmenty swoich 
i, Dziej ów* 1 , tam słynny mówco 
Demoftenes wygłaszał słynne 
jpFilipki”, skierowane przeciw 
wrogowi Grecji — Filipowi Mace* 
dońskiemu. 


Nie wszyscy jednak twórcy 
spotykali się z podziwem i uzna¬ 
niem sędziów i publiczności. Ody 
dany utwór nie odpowladat ich 
wysokim wymogom, autora ociti~ 
kiwały, pogarda i szyderstwo* Za* 
wiedziona jego występem pU' 
blkznośc potrafiła nawet znisz¬ 
czyć dom pechowego artysty, o 
następnie wypędzić go z miasta 


Wielu znakomitych artystów i 
myślicieli było zarazem doskona' 
tymi zawodnikami. Tak np* Pio 
ton, którego prawdziwe imię 
brzmiało Aristokles, a Platonem 
nazwano go i powodu szerokich 
pleców (plotys - szeroki), szczy¬ 
cił się takie zwycięstwem w za¬ 
paśniczych zawodach na igrzy¬ 
skach IstmijsMch* (tp) 


i 
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IDEA PfERRE DE COUBERTINA 


A przy tym pamiętać należy, że jedyną 
nagrodą za uzyskanie pierwszego 
miejsca była gałązka oliwna, którą 
wieńczono Iriumfatoro, 

U Greków istniała ścisło więź życia 
fizycznego i duchowego, toteż w olim¬ 
pijskie szranki stawali także twórcy hel¬ 
leńskiej kultury; w słynnej Olimpii 
obok zawodów sportowych, toczyły się 
zawody artystyczne. Na najlepszą odę, 
wiersz t dramat, na najpiękniejszą 
rzeźbę, obraz i muzykę... \ to chyba 
wiośnie skłoniło słynnego Herodota do 
spisania swoich „Dziejów", Fidiosza — 
do wykuwania najwspanialszych posą¬ 
gów, Pindaro — do tworzenia nieśmier¬ 
telnych ód. 


cienie zawodnika", zdobywa zloty me¬ 
dal. „Srebro" przypada Janinie Konars¬ 
kiej za drzeworyt „Narciarce". 

Ale no tym nie kończą się sukcesy 
polskich artystów. No pierwszych po¬ 
wojennych igrzyskach {Londyn — 194fl) ( 
na których pa raz ostatni odbywa się 
konkurs sztuki, zwycięża kompozycja 
Zbigniewo Turskiego — „Symfonia olim¬ 
pijska”* 


Nie wszyscy zapewne wiedzą, ic 
wznowienie igrzysk olimpijskich zow- 
dzięczamy Francuzowi Pierre de Cou- 
bertinowit Za jego to staraniem, już w 
1896 roku, odbyły się pierwsze na wory t- 
ne igrzyska, na gruzach starożytne} 
Olimpii. Odżyła też idea, w myśl któ¬ 
rej igrzyska miały stać się nie tylko 
próbą mięśni, siły 1 hartu, ale także 
rywalizacją artystów. Konkursy sztuki 
zostały więc włączone do programu za¬ 
wodów. Już podczas igrzysk rozgrywa¬ 
nych w Sztokholmie, w roku 1912, olim¬ 
pijskie konkursy obejmowały architek¬ 
turę, malarstwo, rzeźbę, muzykę i lite* 
raturę, o medale no nich zdobyte nie 
ustępowały wartością tym, które uzyska¬ 
no no boisku 1 jak tomte przysparzały 
sławy, 

SUKCESY POLAKÓW 

Swoje olimpijskie starty zainauguro¬ 
wali polscy sportowcy na igrzyskach w 
Paryżu w 1924 r, W cztery lata później, 
podczas amsterdamskiej olimpiady, do 
zawodów stanęli takie artyści Spośród 
600 nadesłanych prac najlepsze oka¬ 
zały się nosze propozycje. Zbiór poezji 
pt, „Laur Olimpijski" Kazimierza Wie- 
fzyńsklegOj otrzymał złoty medal, zaś 
cykl akwarel artysty grafika Władysła¬ 
wa Skoczy łasa - brązowy. Sukcesy Wie¬ 
rzyńskiego i Skoczylasa odbiły się sze¬ 
rokim echem w całym świede, „Laur 
Olimpijski” zajmuje pierwsre miejsce 
jeżeli chodzi o poetycką popularność; 
10 wydań o łącznym nakładzie 100 tys, 
egz. Jak no owe czasy, i na poezje, 
był to nakład rekordowy, Zbiorek Wie¬ 
rzyńskiego został też prze tłu maczany no 
niemal wszystkie języki europejskie, 

W roku 1932 odbyły się kolejne ig¬ 
rzyska, tym razem w Los Angeles, Za¬ 
interesowanie sztuką olimpijską wzros* 
fo do tego stopnia, że na konkurs 
wpłynęło aż 1100 proc. Pomimo tak 
wielkiej konkurencji, wybitny nasz rzeź¬ 
biarz Józef Klukawski, zo dzieło „Wfeń- 


ZbignUw Turski — zloty medalista ahmpljtkt ■** 
to nipo ryto r ł dyr|fl*nt, twórca wklu *rfal*tlral- 
łtfeh suit 1 tjnrstufill, koncertów l*rtcp łanowych, 
fcwartatAw Ultfafcowych ( WttyMhl* 

dawniejsi* kompozycje li log Ty rnrixu«ntu pad¬ 
em* Powitani* WemowlMege. Zbigniew Tur*kt 
jett loki* twórcę muzyki filmów*] i icmknsj. 

Ostatecznie nosi artyści zdobyli pod¬ 
czas czterech olimpiad osiem medali j 
dziewięć wyróżnień. 

I CO DALEJ? 

No igrzyskach w Londynie me za¬ 
mknął się ciekawy i bogaty rozdział 
konkursów sztuki o tematyce sportowej. 
Z okazji każdej olimpiady organizuje 
się wystawy twórców X Muzy, a Mię¬ 
dzynarodowy Komitet Olimpijski, próg* 
nie przywrócić dawne tradycje, W tym 
celu MKOL powołał nawet specjalną 
Komisję Kultury, Ona to włośnie urzą¬ 
dza biennale olimpijskiego plakatu I 
robi wszystko, oby już w Montrealu po¬ 
nownie stanęli do walki ludzie pióra, 
dłuta, pędzla,.. Jesteśmy przekonani, że 
w ich granie ponownie nie zabraknie 
Polaków. 

ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Zdjęcia: M. Szymański 
M, Swiderski 
CAF 








































NA POLU FELIKSA SOBCZYKA Z BOGDANKI DWANAŚCIE ŁAT temu znaleziono skarb, wśród wyoranych przedmio¬ 
tów BYŁO WIELE CENNYCH MONET. NIKT JEDNAK NIE PRZYPUSZCZAŁ WTEDY, 2E TROCHĘ GŁĘBIEJ ZNAJDUJE SIĘ SKARB 
O WIELE WIĘKSZY... 


F ELfKS SOBCZYK to dla 
lubelskiego węgla postać 
zasłużona, Kiedy dziesięć 
lat temu przyjechali do niego 
specjaliści z Warszawy i w żar¬ 
tach zaproponowali, iż zbudują 
mu kopalnię, on, wcale nie spe¬ 
szony wydawałoby się absurdal¬ 
ną propozycją, wyszedł z nimi w 
pole i wskazując niewygodny do 
orania klin ziemi przy figurze, po¬ 
wiedział; 

— Jak już macie budować, to 
tu! 

No i nie minęło wiele czasu, 
kiedy przybiegli do niego do 
chałupy, wołając: - Węgiel, pa¬ 
nie Sobczyk, mamy węgiel! 

( rzeczywiście, na polu zwa¬ 
nym puehaczowsklm* geologowie 
z wołomińskiego Przedsiębior¬ 
stwa Poszukiwań Naftowych (t) 
dowiercili się do węgla* Sobczyk 
pomyślał sobie wtedy, że do 
Bogdanki pukają wielkie czasy! 

Kiedy poszła wieść 
po Polsce 

...do Bogdanki, Puchoczowo, Łęcznej, 
gdzie, tySko znajduję się ekipy wiertni¬ 
cze, zaczęli zjeżdżać z całego kraju 
kandydaci na lubelskich górników — 
stu dziennie, czasami więcej. Przyjeż* 
dioli, spodziewając się — nie wiadomo 
dlaczego — stojącej już kopalni, która 
z utęsknieniem no nich czeka. Tymcza¬ 
sem kopalni jeszcze nie ma, Pierwsze, 
tzw. pilotująca, powstanie dopiero za 
trzy lata. 

Na razie do procy przy budowie 
przyjęto kilkadziesiąt osób z okolicz¬ 
nych wiosek. Prace wiertnicze są zme¬ 
chanizowane, wielu fudzi nie trzeba, 
pozo tym i w przyszłości, gdy Lubelskie 
Zagłębie Węglowe ruszy pełną parą 
potrzebo będzie raczej wysoko kwalifi¬ 
kowanych specjalistów niż górników 
wyłącznie z podstawowym wykształce¬ 


niem, a w nadziei łatwych zarobków 
tacy tu się przede wszystkim zgłaszali. 

Lubelskie kopalnie będą za u to* 
matyzowane I to w sposób naj¬ 
nowocześniejszy w kraju, Tym więc, 
którzy rzeczywiście chcieliby związać w 
przyszłości swój los z lubelskim węg¬ 
lem, dyrektor Marczak radzi dalszą 
naukę w technikach górniczych. 


mają podobne. To dobne, bo taka Jest 
intencja władz - dać pracę przede 
wszystkim miejscowym. 

Jadę na pole „bitwy 4 ' 

Szeroka asfaltowa draga prowadzi 
prosta pod gospodarstwo Feliksa Sob¬ 
czyka, gdzie po raz pierwszy dowler* 


CZARNE ZŁOTO 
W LICHEJ ZIEMI 


Szczęściarze 

— Wie pan, tok naprawdę to nie szu¬ 
kaliśmy tu na Lubelszczvźnie tylko węg¬ 
la — zwierza się kierownik wierceń pan 
Kazimierz Czwartonóg , — Ale I tak nom 
szczęście dopisało. Grunt, żeby nte wier¬ 
cić no próżno, tak jak tutaj. 

A tu, w Lubelskiem, zlokalizowano wę¬ 
giel na powierzchni ok. 4600 km kw, 
— od Bugu po Wieprz, od Chełma po 
Radzyń Podlaski, W sumie « jak obli¬ 
czają - około 40 mld ton surowca. 

Józef Zdonek ma 70 lot. Od 50 lat 
gospodaruje na 2 hektarach lichej zie¬ 
mi, bowiem akurat tutaj, gdzie jest 
węgiel, są Jaski, piaski 1 karaski 11 ,., 
Z 300 tys. ludzi, którzy żyją tu dzisiaj z 
gospodarowania na karłowatych polet¬ 
kach, 200 tys. będzie mogło otrzymać 
procę w przyszłym zagłębiu. 

■ Do Józefa Zdanka te liczby wcale 
jednak nie przemawiają. Jest stary* 
Nie lubr zmian. Węgiel to sprawa mło¬ 
dych, ich wyobraźnię rozpala najbar¬ 
dziej. Siedzi więc na progu swojej 
chałupy, spogląda smętnie na widnie¬ 
jący w dali szyb wiertniczy i z uporem 
powtarza; t Jo się stąd nie ruszę, Chy¬ 
ba. że po moim trupie"... 

Ale Jozef Zdanek to wyjątek. Już je¬ 
go syn Czesław, 25-letni rolnik w tech¬ 
nikum, myśli o tym* żeby przekwalifi¬ 
kować się jak najszybciej do pracy w 
kopalni. A kiedy potem spotykam się 
w Puchaczawie w restauracji „Turystycz¬ 
na" z jego kolegami, słyszę, że plony 


cono się węgla. Naładowany wielkimi 
liczbami, zafascynowany perspektywą 
rozwoju regionu, dałem się ponieść wy¬ 
obraźni i tak, jak ci pierwsi ochotnicy 
do pracy w kopalni, spodziewałem się 
tu Bóg wie czego. Tymczasem zostałem 
skromny pawilon z barem I sklepem 
spożywczym, dwo szyby i .„wielkie 
błoto f 

Wracając, spotkałem na szosie za¬ 
gapionego w rusztowania młodego rol¬ 
nika. 

— Pan pewno ze świata — powiedział. 
- Prawda to, ie Łęczna w wielkie 
miasta się zamieni? 

Odpowiadam, że tak i mówię* co 
usłyszałem w Lublinie. Że powstaną 
trzy wielkie osiedla mieszkaniowe, ie 
będzie w nich mieszkać ok* 100 tys. 
osób, że powstanie szeroka autostra¬ 
do, po której będzie się można poru¬ 
szać z szybkością jedynie ponad 50 km 
na godzinę, że kopalnie będą tak 
wkomponowane w teren* oby nie skazić 
środowiska, ie zadba się o to, oby Po¬ 
jezierze Łęczycko-Włodawskie, słynne 
dziś Z obfitości ryb i czystych wód, 
stanowiło nadal zaplecze rekreacyjne 
dla lubelskiego regionu, 

Chłop kiwa głową, ,,Kto by się tego 
spodziewał"? — mówi i podcina konia, 
jadąc z beczkowozem pa wodę dla 
górników, 

Sen Jerzego B. 

Choć pierwszy węgief odkryto na 
Lubelszczyźnie dziesięć lot temu* to je¬ 


go prawdziwa historio zaczęła się do¬ 
piero 2 stycznia br.* kiedy przystąpili 
do procy wiertacze szybu, W sumie 
więc niespełna trzy miesiące, a już zo- 
czyna narastać legenda. Naukowy do¬ 
wód o Istnieniu węgla na Lubelsiczyi- 
nie, który przeprowadził jeszcze przed 
wojną prof. Jan Samsonowicz, zyskuje 
— choć po czasie — dodatkowe popar¬ 
cie. Odezwało się kilku miejscowych 
zwolenników zjawisk pa rap sy cha logicz¬ 
nych. Oto Jon K.j niczym róldikon, 
przechodząc rzekomo po swoim polu, 
zwłaszcza w miejscu obniżającym się w 
stosunku do drogi, zawsze odczuwał 
dziwne prądy, które przenikały jego 
ciało. Inny rolnik natomiast przejmo¬ 
wał podobno sygnały telepatyczne od 
prof. Samsonowicza na temat położenia 
węgla* Ale trudno to dziś sprawdzić, 
ponieważ profesor nie żyje. 

Jeśli natomiast chodzi o Jerzego B. 
to na swój sen ma on świadków. Po¬ 
dobno w nocy % fi na 9 stycznia br. 
obudził się nagłe I powiedział do żony 
I synów; „Zośka, postawią nam kapel* 
nią. Śniło mi się, ie jpaszedłem do pra¬ 
cy pod ziemię". Żono to potwierdza. \ 
jelłi nie kłamie* to sen jej męża byt 
proroczy, 9 stycznia br. Biura Politycz¬ 
ne KC PZPR zaakceptowało bowiem 
propozycję dotyczącą rozpoczęcia eks* 
plantacji węgła w tym rejonie, skąd co 
roku będzie się wywozić ok. 25 milio¬ 
nów ton surowca. 

Spisuję te „parapsychologlczne" doś¬ 
wiadczenia tutejszych mieszkańców ł 
myślę sobie, ie — prawdziwe czy nie¬ 
prawdziwe — świadczą wszakże o chęci 
osobistego aktywnego udziału w prze¬ 
mianach, które moją się tu dokonać. A 
że no razie nie są jeszcze potrzebni* 
przeto ich uczestnictwo w budowie ko¬ 
palni ujawnia się w słowie. I to dob¬ 
rze* bo przychylny klimat miejscowych 
może tylko przyspieszyć budowę* o no 
tym zależy nie tylko im, ale całemu 
krajowi. 

Lubelskie Zagłębie Węglowe dopiero 
się rod ii, W pracowniach urbanistycz¬ 
nych Lublina planuje się układ prze¬ 
strzenny nowych miast, ich zabudowę, 
nowe elektrownie* zalewy, autostrady. 
Towarzyszy temu powszechny entuz¬ 
jazm, Ca się z tych zamierzeń wykluje? 
Będziemy tu jeszcze nieraz przyjeż¬ 
dżać. Feliks Sobczyk, na którego polu 
dokonano pierwszych wierceń, będzie 
uważnym obserwatorem, Wszak to od 
niego wszystko się zaczęło,,. 

WOJCIECH PlELECKt 
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WIATRAK NA WETRZE 


IWO W DZBANACH 
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„...Przed oczami kupca przesuwają 
się wiatraki stojące wzdłuż drogi pro¬ 
wadzącej do Kościano i Poznania, W 
ustach czuje jeszcze wyborny smok 
pienistego piwa śmigielskiego, którym 
się uraczył w jednej z piwiarni no ryn¬ 
ku, Wspominając doskonały trunek 
wesela nuci starą piosenkę; „Śmigiel 
leży no wzgórzu* Tam pije się piwo z 
dzbanów" (Ludwik Gomolc* „Dzieje 
miasta Śmigla' 1 ), 

Śmigiel, leżąc na wzgórzu, otoczony 
jest malowniczymi pagórkami. Od da¬ 
wien dawno słynął z wiatraków. W jed¬ 
nym tylko, najważniejszym punkcie mia¬ 
sta, koło wieży ciśnień* istniało ich w 
roku 19)3 oi 17. Legendo głosi, że 
ticzbo wiatraków w Śmiglu dochodziło 
kiedyś do 99, nigdy jednak nie osiąg¬ 
nęło no stałe okrągłej liczby 100. Tak 
się zawsze zdarzolo, ie jeden z setki 
wiatraków olbo spalił się ad zaprószo¬ 
nej iskry lub gromu* albo obaliły go 
burze. Na temat wiatraków i młynarzy 
krążą tu do dziś najrozmaitsze przysło¬ 
wia* legendy i opowiadania, W pieśni 
ludowej występuje często poetyczny 
motyw pięknej młynareczki. 

Śmigiel zawsze z czegoś słynął: naj¬ 
pierw z wiatraków* później* w latach 
sześćdziesiątych z wielkich plantacji 
truskawek. Nosze wspaniałe truskawki 
trafiały nawet na stoły zagranicznych 
wielkich smakoszy, Z piwa słyniemy na¬ 


dal. Wytwarzamy je w śmigielskim bro¬ 
warze razem z „Tonie który do- 

cieio do Warszawy, Wrocławia i in¬ 
nych miast; a wszędzie go sobie chwa¬ 
lą. 

Niedaleko Śmigla, w Kotuszu, zna¬ 
leziono dużą ilość przedmiotów z krze* 
mienia* pochodzących i epoki kamien¬ 
nej. W tej samej miejscowości odna¬ 
leziono również dużo wyrobów brązo¬ 
wych z okresu 1800—700 lat p, n* e. 
Również w okolicach Śmigla odkryto 
rodzinne kurhany. Czy już wtedy wa¬ 
rzono tu piwo? Tego, niestety, nie wia¬ 
domo. 

Miasto w chwili obecnej rozbudowu¬ 
je się. Powiększyło się o nowe osiedle 
im. Arciszewskich, □ także o tzw. Osie¬ 
dle Nowe - szereg pięknych* wysokich 
domków jednorodzinnych, Właśnie koń¬ 
czy się budowę Domu Działkowca, na 
który młodzież śmigielska czekało z 
upragnieniem. Będzie on przeznaczany 
na klub młodzieżowy I czytelnię, Pow¬ 
stanie też dyskoteka. 

Chciałabym jeszcze powiedzieć kil¬ 
ka słów o Nowym 1 Starym Rynku. 
Rynek główny* zwany Starym* w kształ¬ 
cie prostokąta, jest okrążony wąskimi 
kamfen/erkom). Każdy plac przy rynku 
jest tak ściśle zabudowany* że nawet 



przysłowiowego palca między domy nie 
można wcisnąć, Nq środku rynku rosną 
kwiaty, a wśród nich miniatura młyna 
wielkości dorosłego człowieka. 

Nowy Rynek jest równie piękny, t 
tym* ze tutaj rosną płaczące wierzby. 
Tom najczęściej chodzą na spacery 
osoby starsze, siadając na kolorowych 
ławeczkach w cleniu drzew. Tu takie 
stoją wiatraki, Jeden z desek* a drugi 
sklecony przez śmigielskich harcerzy i 
wąskich gałązek wikliny. 

Czym jeszcze możemy się pochwalić? 
Zwiedzając śmigieł, można zauważyć, 
że wszędzie jest bardzo czysto* na uli¬ 


cach panuje porządek, a szczególne¬ 
go uroku dodają im klomby kwiatowe. 
Naczelnik miasto* pan Hubert Zbierski* 
jest człowiekiem, któremu wiele zaw¬ 
dzięczamy. Na każdym kroku widać je¬ 
go działalność. Dzięki zainicjowanym 
przez niego czynom społecznym wybu¬ 
dowaliśmy Dom Harcerza, lodowisko i 
wiele Innych ciekawych obiektów. 

Kończąc tę wędrówkę pa Śmiglu* 
cofym sercem zapraszam do niego w 
czasie łata. Jak niewiele małych miast 
może ono poszczycić się ładnie poło¬ 
żonym campingiem, 

MAGDALENA JÓRDECZKA 

Zdjęcie: CAF 



Za kilko 
nową ixkołę. 

Młodych*' I 
tego pismo próg niemy 
wać naszej 
trud f opiekę nad 
Fani Zofia Nikomuk uczy 
cztery lata* jest wiernym poi 
cięłam l dobrym 
Będziemy zawsze miłe ją 
minąć. 

Uczniowie 
Szkoły Poditai 

W 




hynmu-plosDnki 


Noszo szkoło nosi imię 
jowników o Wolność l 
cję*\ Od dawna za staj 
się, jaką wybrać piosenkę* 
byłaby szkolnym hymnem, 
my na pomoc czytelników* pro¬ 
my o nadsyłanie piosenek 
z nutami. Z góry dziękujemy* 
Danuto Aleksandi 
Kol. Rudo* 22-110 Ruda 


Nic nam nie 


Nie wiom czy w !w 
staęh jest tak samo* ale 
mieszkamy w Warszawie* 
stałe kłopoty, Otóż nie 
nam — uczniom VII klasy 
koć się z kolegami. Wystarczy, 
ktoś z grona pedagogie 
zobaczy dziewczynę z 
a następnego duła w szkole za¬ 
czyna się „kazanta". Mało 
gdy delikwent zapomni o n< 
drobniejszym zdarzeniu » 
nie drobny fakt przy 
dzl dostaje dwóję* chocioi 
inny za tę samą odpowiedź ma 
stopień lepszy. Szkoło nie godzi 
się no organizowanie zabaw, nie 
wolno chodzić do klubu osiedlo¬ 
wego, tak samo jak do 
kł. Pozostało kino do którego gdy 
jest fajny film nie można dostać 
biletów- Pozostaje czytanie ksią¬ 
żek i oglądanie telewizji. Uczy¬ 
my się dobrze* chętnie 
my społecznie* ole zdaje się nom* 
że żyjemy w średniowiecz 


i,Sikorka*' z Warszawy 


Pakt przyjaźni 


Nas to Vo lawo Ha przyjaźń z 
klasą Vb. Mamy razem słę ba¬ 
wić* pomagać sobie w nauce* 
razem organizować wycieczki, 
Szkoło* do której chodzimy* jest 
jedną ze szkół i rodowi skoyyych- 
W tym raku „pierwszaki 1 * z na¬ 
siej szkoły składały na początku 
roku uroczyste przyrzeczenie. ie 
będą do niej chodzić przez 10 
lat. W naszej szkole wszyscy słę 
lubią, uczniowie i nauczyciele. 
Wszyscy lubimy też swoją szkołę, 
Ania Klimek z Konina 


Barbara £i*a]d«r 

tu 

krth 

It-W 

tfapatnla „Kareł 1 * 

t. 

Rudo 41. Zblwra idfacta 

■kto- 

rAw* ptoM fikany, 
po ci *k bfodach 1 



cukftifroch. 


Czy są 

takie księgarnia? 


1 


Przemyśl 


* <1 


Chciałbym dowiedzieć sił 
są takie księgarnie, do kt 
można by napisać z prośbą 
przysłonie określonej książki. NI* 
chodzi mi o klub typu „Bratek", 
gdzie możno zamówić tylko 
ne książki {akurat nie 
mnie interesują), 

Grzegorz Trojanowski, 
ul. Mbru Lipcowego 3^1 
37-700 

Od redakcji: Księgarnią, 
to wodzi sprzedaż 
est Powszechna Księgarnio 
tyłkowa* uf. Nowolipie 4 f 0C- 
Warizawa, skr. poczt 1003. Trze¬ 
ba więc napisać pod ten 
podając tytuł książki i jej 
io. Należność płaci się listono¬ 
szowi dostarczającemu 
do domu* po Jej otrzymaniu. 
Księgarnia na ogól wysyła każ¬ 
dą żądaną książkę, bywa jednak 
i tak, że jakiejś pozycji chwilo¬ 
wo brak w sprzedaży lub nakład 
jest wyczerpany. Wtedy, oczywi¬ 
ście, zamówienie nie zostaje zre¬ 
alizowane* 
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O UDZIALE WIDOWNI 
W SUKCESIE AKTORA 

mówh 



A ktorem postanowił iosŁuć 

wówczas, gdy jeszcie czytol 
„£wrat Młodych" i był ucz¬ 
niem piątej kłosy. Poważnie trakto¬ 
wał naukę, zbierał same piątki, a 
dwója i matematyki trafiła mu sir* 
dopiero w liceum. Życzliwy nauczy - 
cieł patrrff przez palce, wiediiaf, itt 
dla Kolbergera tycie zaczyna się po 
lekcjach, w szkolnym kabarecie, któ¬ 
ry prowadził polonista. 

licealista pochłonięty amatorskim 
teatrem wierzy t w swoje zwycięstwo. 
Zespól, talent, praco, no i lut Siaę- 
ida pokonały wszystkie przeszkody. 
Ukończył PWST, g w ubiegłym roku 
sam rektor Tadeusz Łomnicki przy¬ 
znał mu laur, jakim warszawska 
Wyższa Szkoła Teatralna honoru je 
swoich najlepszych wychowanków 
oceniając kh po dwóch sezonach 
samodzielnej procy w teatrze. 

Zaczynaj u boku swego profeso¬ 
ra Ignacego Gogolewskiego w Tea¬ 
trze im. Wyspiańskiego w Katowi¬ 
cach. Stamtąd przeszedł do Teatru 
Narodowego w Womawie. Postać 
tego bardzo młodego aktora mo¬ 
że najbardziej spopularyzowały 


dwa telewizyjne przed stawienia, 
dwie trudne role: Maćko Chełmie- 
Idegg w „Popiele i diamencie" i 
Romeo w dramacie Siekspim tJ Ro¬ 
meo i lufia", Z obu wyszedł zwy¬ 
cięsko i jest jednym z najbardziej 
łubianych aktorów, ciesząc się Szcze¬ 
gólnym powodzeniem wśród młodej 
widowni. 

Obecnie gra na scenie Teatru 
Małego w dramacie psychologicz¬ 
nym Turgieniewa „Miesiąc no wsi", 
w Teatrze Narodowym jest Jaśkiem 
w „Weselu’ 1 Wyspiańskiego i Wa¬ 
cławem w romantycznym dramacie 
Gorczyńskiego „Wacława dzieje". 
Przygotowuje się do roK Zbigniewa 
w filmowej adaptacji dramatu Sło¬ 
wackiego „Mazepa” w reżyserii Gu¬ 
stawa Holoubka. Właśnie uczy się 
jeździć karmo, gdyż walka Zbignie¬ 
wa i Mazepą ma się odbywać na 
bontach. Ukończył Już prace w tek- 
wizyjnych filmach: „SOS 11 Janusza 
Morgensterna i „Babie lato” w re¬ 
żyserii Ewy Kruk. Jak widać Krzysztof 
Kolberger nie może narzekać na 
brak pracy ay powodzenia. I nasza 
rozmowa przedłużyła się jodynie 
dlatego, że niespodziewanie odwa¬ 
lano wieczorne przed stawie nie. 


- NtE CIESZY FANA PERSPEKTYWA 
WOLNEOO WIECZORU? - ZAPYTAŁAM, 
8YLA TO BOWIEM OSTATNIA KARNA¬ 
WAŁOWA SOBOTA. 

- WolalbTm grać. lubię być w 
tym rytmie pracy, ile znoszę prze¬ 
stoje. No urlopie po trzech tygod¬ 
niach tęsknię do teatru. 

* A ODPOCZYWA PAN ZAPEWNE U- 
FRAWIAJĄC JAKIEŚ SPORTY T 

- Nie, słuchając muzyki, kupiłem 
włośnie adapter... Najlepiej wypo¬ 
czywam przy muzyce, ole zaciąłem 
też grać w tenisa, 

- JAK SIĘ PAN CIUL W ROLI ROMEAT 

- Ciulem się trochę za stary... 

- WIDAĆ DAWNIEJ W TEATRZE BAR¬ 
DZIEJ ZWRACANO UWAGĘ NA GRĘ NtZ 
NA WIEK AKTORA, BO NP, HELENA MO¬ 
DRZEJEWSKA GRALA JESZCZE JULIĘ MA¬ 
JĄC ŁAT SOI RÓWNO DWA RAZY TYLE CO 
PAN W ROLI ROMĘ A. 

— Dziś byłoby to na szczęście nie¬ 
możliwe. Zapewne jednak w każdym 
wieku można spotkać wielką, ro* 
mon tyczną miłość. 

- CO PAN PRZEZYWA OGLĄDAJĄC 
SIEBIE W TELEWIZYJNYM SPEKTAKLUI 

- Widię wszystkie swoje błędy. 
Wiem co bym zmienił, ale już za 
późno. Nie lubię jak majami, a 
szczególnie majami aktorzy znajdu¬ 
ją się no widowni, przed takimi nic 
się nie ukryje... 

- BARDZO SMUTNE „WACŁAWA DZIE¬ 
JE" IDĄ JUZ OD DAWNA, NIE CZUJE 
PAN ZNUDZENIA! 

p 

o Wręcz przeciwnie, State coś 
poprawiam, a przy tym każde przed^ 
stawienie jest irwte — ja jestem trmy, 
mai partnerzy Inni, no i inna jest wi¬ 
downia. To jak gram, zależy rów¬ 
nież 1 od partnerów, j od widowni. 
Gdy podejmuję się jakiejś roli w 
telewizji, zawsze pytam x kim będę 
grał. Dla mnie to bardzo ważne. Je* 
stem też bardzo czuły na zachowa¬ 
nie publiczności, Miło jest jak wi¬ 
downia reaguje właściwie, uczestni¬ 



czy w przedstawieniu. Aktor oddua- 
ty wujo no widownię ale i widownia 
na aktora. Publiczność nie zawsze 
sobie uświadamia, że ma olbrzymi 
udiiof w sukcesie aktora. Dlatego 
moim zdaniem nie należy nikogo si¬ 
lą ciągnąć do teatru. Ktoś toki nie- 
zainteresowany działa jak „zły prze¬ 
wodnik" wzruszeń i emocji między 
widownią a sceną i odwrotnie. Do¬ 
brze jeszcze, jeśli nie przyniesie z 
sobą tranzystora, nie rozmawia gło¬ 
śno, bo i to się zdarza. 


- OCZYWIŚCIE, CIESZY PANA SYMPA¬ 
TIA I UZNANIE PUBLICZNOŚCI 


- Tok* nawet lubię otrzymywać 
listy, choć nie zawsze mogę odpisać. 
Czuję jednocześnie, i lęk przed po¬ 
pularnością, t radość z uznania — 


łff 


ciągła huśtawka i w górę i w dół 
Aktor to zawód trudny, ale za 8 m 
niepewny - to powiedzenie niby 
przestrogę wyn łoiłem ze szkoły 

teatralnej. 


- CZY ZAUWAŻYŁ PAN, ŻE MIELIŚMY 
DZIŚ PIĘKNY SŁONECZNY ÓZJEftf - ZA¬ 
PYTAŁAM CHCĄC ZAKOŃCZYĆ NASZĄ 
ROZMOWĘ JAKIMŚ OPTYMISTYCZNYM 
AKCENTEM. 


— Tak... bo pewien totoreportef 
wyciągnął mnie na zdjęcia w 
plenerze. 


Rozmawiała; 

BARBARA TYLICKA 


Zdjęde: Romuald Pieńkowski 





Ufff! Tylko Tak sapnąć so¬ 
bie można, chociaż to prze- 
dei nie koniec, ale początek 
dopiera. Nie wiem jak u was, 
ale u nas rzecz tn r którą 
można nazwać tyłka „przed¬ 
świątecznym obłędem" na¬ 
biera rozmiarów monstrual¬ 
nych. Sprzątanie, pranie, szo¬ 
rowanie, czyszczenie. ma la¬ 
wa nie, pieczenie, trzepanie, 
zagniatanie, glaniowanie, 
czesanie... Można by wyliczać 
jeszcze długo te różnorakie 
„...onia", gdyby nie to, ze po 
prostu nie warto. 

Żeby była śmieszniej to np. 
moja mama każdego roku w 
czasie świąt zarzeka się na 
wszystkie iwiętości. ie ostat¬ 
ni raz robiło takie WIELKIE 
PRZYGOTOWANIA, bo kona 
teraz i« zmęczenia. Wraz z 
nią konamy S my — pozostali 
domownicy, mający cichą na* 
f dzieję, że może no następny 
rek, że może rzeczywiście— 
Posiadacze takich nadziei 
mają jednak już swoją histo- 
lycmą nazwę, która jest w 
Stu procentach uzasadniona. 
Bo „nadzieja jeslL." Mija rok 
i znowu zaczyna się wszystka 
od początku. 

Ja jeszcze rozumiem, że 
gdyby u nas w domu nie ro¬ 
biło się takiego większego 
sprzątania w każdą sobotę - 
no, może wtedy byłaby fak¬ 
tycznie tako potrzebo; gdy¬ 
byśmy przez cały rok tyłka 
no glodnioko łykali ślinkę — 
pewnie, roi warto podjeść 
fest; gdybyśmy chodzili brud¬ 
ni i poczochront - kiedyś 
trzeba się des zerować. Ale 
przecież nic i tych rzeczy. 


więc cały ton cyrk jest rozpę¬ 
tywany jedynie no zasadzie: 
sztuka dla sztuki. Niestety, 
taka jest tradycjo i można się 
zżymać, złościć, nowet nogo* 
mi tupać dla protestu, ole w 
końcu... No właśnfeł Moją 
mamę w tym roku też „opęta¬ 
ła 1 '. Dwie godziny temu. 

Ta włośnie sytuacja jest 
powodem mojego nie ttdjnad- 
zwyczajniejszego w tej chwili 
humoru. Myślę zresztą, że nie 
jestem w tym odosobniona... 

Druga sprawo, która też 
mnie aktualnie trochę prty- 
aasia, dotyczy już samych 
świąt, a konkretniej ich dru- 
ąfeao dnia czyli tzw, „lanego 
poniedziałku". Może 1o i głu¬ 
pie, może to i dowód kom* 
pletneąo i mojej strony zdzie¬ 
cinnienia, ale naprawdę już 
dzisiaj skóra ml cierpnie, gdy 
sobie o tym dniu pomyślę. 
Pewnie, dorosłym 1 chłoookom 
to nic, ole niechby któreś Z 
nich spróbowało być teąo 
dnia nastoletnia dziewczyną! 
No każdym kroku litry wody. 
Gdzie tom litryI Hektolitry 1 I 
to me żadnych subtelnych 
perfum, którymi — jak leaen- 
da rodzinna a Fos 7 — dziadek 
w swe i młodości skropią! przy 
„lanym poniedziałku" znajo¬ 
me panienki, lecz pomyj pro* 
wie. Szyk polega bowiem na 
tym. ze czym więcej, czym 
brudniejszej wody, wyleje się 
no czym więcej dziewczyn — 
tvm lepiej! Ale komu lepiej? 
Nam, na pewno nieł Brrr!|f 
Jako szkoda, że dziadek nie 
mo w tej chwili 16 1aŁ 

MAGDA 




C ZASZKA LUDZKA może 
przetrwać w ziemi 100 tys. 
lot! Tok zwięzłe są jej ko¬ 
ści, Inne rozpadają się o wiele 
szybciej. Nic więc dziwnego, że 
od stuleci ludzie znajdowali cza¬ 
szki przodków, A jok wyglądali 
ich właściciele? To pylonie nur¬ 
towało nawet Rzymian. Próbowali 
oni odtworzyć podobizny, nakle¬ 
jając na kości pasma jakiejś 
substancji. Rozwiązanie tej za¬ 
gadki przyniósł dopiero koniec 
minionego stulecia. 

Antropolodzy zaczęli wówczas 
badać grubość pokrywy mięśnio¬ 
wej i skóry w poszczególnych 
miejscach głowy u przedstawi¬ 
cieli rozmaitych ras i typów (mte- 
szońców), poznając charaktery¬ 
styczne dla nich proporcje po¬ 
szczególnych części tworzy. Teo¬ 
retycznie można było odtworzyć 
wygląd „właściciela" czaszki. Od¬ 
bywało się to w następujący 
sposób: antropolog pokazywał 
artyście czaszkę, a ten według 
wskazówek naukowca rzeźbił po¬ 
piersie. Rezultat tych poczynon 
był wątpliwy, gdyż zainteresowa¬ 
ni często nie mogli się dogadać. 


METODA 

GIERAS1MOWA 


Dopiero Michał Glerasfmow, 
zmarły przed kilku laty rzeźbiarz 
i antropolog radziecki, zaczął 
wiernie odtwarzać wizerunki 
przodków. Podłożem rzeźby stało 
się sama czaszko. Najpierw na¬ 
kładał na ntą pokrywy mięśnio¬ 
we. potem prowadził przez cha- 
rc klery styczne punkty qłowv tzw. 
Grzebienie*), czyli pasma skóry o 
odpowiedniej grubości. Najcień¬ 
sza nu czole i potylicy, grubszą 
zoś na policzkach, gdzie pod* 
ścielą jq warstwa tłuszczu. Cza¬ 
szka pozwala stwierdzić np. czy 
osobnik miał otyłą twarz, ądyi 
tłuszcz zwiększa porowatość ko¬ 
ści. 

Metoda ta można określić, czy 
była to kobieto czy też mężczy¬ 
zna (np. widoczne no kości zo 
uchem przyczepy mięśni szyi, wy¬ 
glądają u kobiet niepozornie, 
pozwalają one określić dokład¬ 


nie grubość szyi, ponowie nato- 
miost moją silniej zaznaczone 
kostne woły nad oczodołowe). 

Czaszka pozwala odtworzyć 
nie tylko rysy tworzy, Do wize¬ 
runku można toż dobroć typowy 
dla danej rasy kolor oczu, ich o- 
prowę 1 barwę oraz rodzaj wło¬ 



sów, a nawet określić charakter 
łysiny. 

Nawet temperament osobnika 
nie pozostaje tajemnicą. Wiado¬ 
mo np.* że nordyk — blondyn o 
pociągłej twarzy, błękitnych 
oczach jest z usposobienia fleg- 


Fróba odtworzenia wizerun¬ 
ku jednego z naszych najdal - 
szych przodków — człowieka 
Neandertate Jętego. Rys. 1 przed¬ 
stawia jego portret rysowany 
prz. 1 ; Moniką Watteau na pod¬ 
stawie ostatnich doniesień 
naukowych. Rys. 2 io rzeźba 
Windela z Muzeum w 8onn t 
a na rys. 3 widzicie fragment 
rzeźby lisy Loenert-Schirmer * 
Najtrudniej — jak twierdzą 
specjaliści — odtworzyć ucho 
i podbródek:. 



matykiem. Kłopot sprawia tylko.,. I 
ucho, Jego wielkość odpowiada 
długości nosa. ale kształt małżo¬ 
winy jest u każdego niepowta¬ 
rzalny i nie daje się odtworzyć 
na podstawie czaszki. 

WARSZAWIANKA 
SPRZED 7 TYS. LAT 3 

Metodę Gierasimowa udosko¬ 
nalił polski rzeźbiarz i ontropo- a 
log, Wieńczysław Plewiński. Jego 
prace znalazły zastosowanie w 
badaniach - archeologicznych, hi¬ 
storycznych, a nawet w krymina¬ 
listyce. 

Prawdziwą sensacją była,.* 
najstarsza warszawianka. Nu 
Pradze odkopano czaszkę 12-let- 
niego dziecka sprzed 7 tys. IaL 
Było to urocza dziewczynka o 
bardzo regularnych rysach two¬ 
rzy, Budowa i kształt ludzkich 
kości nie zmieniły się od 100 tys, 
lab 

Wieńczysław Plewiński „roz¬ 
szyfrował* 1 osobników i wielu 
dawnych osad i grobowców. Jak¬ 
że pasjonujące były prace nad 
odtworzeniem wizerunków Jaź¬ 
winą ów zamieszkujących Szwaj¬ 
carię Kaszubską, Należeli oni do 
prastarego typu kromonroidalno- 
-wyżynnego: kościste szerokie 

twarze o silnie zaznaczanych wa¬ 
łach nadoczodofowych. Wśród 
nich były takie kobiety o rysach 
charakterystycznych dla mie¬ 
szkańców Azji, Okazała się, ze 
Jaćwingowle byli już wówczas 
plemieniem wymierającym. Bra¬ 
kowało im kobiet, więc wyruszali 
na dalekie wyprawy, uprowadza¬ 
jąc branki w jasyr, 

MARIA WRÓBLEWSKA 
Zdjęcia: archiwum 

*| przestrzenie między wąskimi 
grzeb lentami tworzącym! rnsilO' 
wonie rzeźby wypełnia nlę mato* 
rlotem rzeźbiarskim. Tak powstaje 
prawo, potem lewa połowa glowYi 
a wreszcie gipsowy odlew całości’Ę 


lig wYsmnau nasi pbzodkowie? 

RZEŹBIARZ - ANTROPOLOG 
ODSŁANIA TAJEMNICE 

PRZESZŁOŚCI 




















































N ASZA wioiło jest niewielka, 
a jednak działała w nie} ban¬ 
da, Jej Melom był „Boguś 1 ', 
Warunki były sprzyjające. Zaroi la 
wsią znajduje się duży otmor le¬ 
śny, 

Zaraz po wyzwoleniu przystąpio¬ 
no u nas* podobnie jak w całym 
kraju, do wcielenia w życie ustaw 
reformy rolnej. Wtedy „Boguś'- dał 
znać o sobie. Mierniczy został po¬ 
wieszony pod lasem na dwóch mier¬ 
niczych tyczkach zbitych na krzyż. 

Reforma, pomimo sprzeciwów 
„Bogusia", została jednak prze¬ 
prowadzona, Ale zacięto podej¬ 
rzewać o przynależność do Jego 
bandy mieszkańców wioski. Skąd 
bowiem „Boguś" czerpałby tak do¬ 
kładne wiadomości o tym, co dzieje 
się we wsi 7 Postanowiono wyśle- 



„s o s n r 

ZDRADZIł 

PRZYJACIEL 


J 




dzić zdrajców. Zadania tego pod¬ 
jął się gajowy „Sosna 11 . Był pewien, 
że nikt nie domyśli się jego zamia¬ 
rów, Oczywiście, nikt by się o tym 
nie dowiedział, gdyby nie ta, że je* 
den i przyjaciół „Sosny" zmienił po¬ 
glądy i wstąpił do bandy „Bogu- 

» II 

sia. 

Było juz dobrze po północy. Ga¬ 
jowy spał spokojnie, niczego nie po¬ 
dejrzewa jąc. Wtedy właśnie prcy- 
szli. Spokojnie, po cichu, Obstawili 
dom. Dwóch zapukało, podając się 
za znajomych. Otworzyła gojawa. 
Dopiero teraz, widząc uzbrojonych 
bandytów, zrozumiała wszystko. 
Zdumienie jej nie miało granic, gdy 
w świetle naftowej lampki zobaczy¬ 
ła twórz kuzyna. 

- FranekI Ty tu —Tl — krzyknęła. 

Wepchnięto ją do izby. Związano 

zakneblowana. 

Bandyci weszli do pokoju, w któ¬ 
rym spal „Sosna". Dopiero teraz 
gajowy zbudził się. Usiadł na łóżku 
t w tym momencie siedem kul prze¬ 
szyło jego głowę 

Kobietę zostawili w spokoju. Do 
dziś nikt nie wie, dlaczego ją oszczę¬ 
dzono. Rozpoznała przecież jednego 
z bandytów. 

Na drugi dzień znaleziono zwłoki 
Franka. Powiesili go. Widocznie na¬ 
wet bandyci nie uznawali ldrojeów. 

HANNA MARU5ZEW5KA 

Zągoty 




Przypominam, iż obecnie 
na łomach TOMlKA omawia¬ 
my Układ Słoneczny i wszyst¬ 
kie zagadnienia z nim zwią¬ 
zane. Ponadto chcę poinfor¬ 
mować - przede wszystkim 
tych, którzy od niedawna czy¬ 
tają „Świat Młodych” — ie 
TOMIK zajmuje się jedynie 
problemami astronomicznymi 
i astro nautycznym I. Zresztą 
nazwa naszego kącika po¬ 
chodzi od skrótu: Towarzy¬ 
stwo Miłośników Kosmosu 
(ToMSK). Przepraszam więc 
wszystkich biologów, poloni¬ 
stów, historyków ilp*, za nie- 
spełnianie ich postulatów. 

Prezes TOMlKA 

ST. BOROWIECKI 


Znaczki TOMlKA 
otrzymują: 

Daniel Smolka — ul. 1-go Ma¬ 
ja 76, 44-260 Rybnik 6; Jacek 
Starczewski — ul. Świerczewskie¬ 
go 5, 72-510 Międzyzdroje; Ja¬ 
nusz Ney - ul. Molbarska 41/4, 

82- 500 Elbląg; Emił Milosiewicz 
— ul. Tokarska 17, 04-841 War¬ 
szawa; Andrzej Grygierciyk — 
ul. Bolesława Prusa T/1 m 3, 
43-322 Czechowice-Dz*; Mirosław 
Suszek - Aleja Zawadzkiego 31 
m 15, 42-200 Częstochowa; To¬ 
masz Lipiński — uh Jeziorna 16, 
61-610 Umultowo k/Poznania; 
Dariusz Miklaszewski — ul. PCK 
21 m 9, 87-100 Toruń; Paweł 
Respondek — ul. Słowackiego 8 
m 15, 42-200 Częstochowa; Piotr 
Krzyżanowski — ul, Andrzejewska 
7 m 9, 02-312 Warszawa; Ryszard 
Matuszewski — 77-330 Czarne, 
skryt* poczt. 3; Jan Kurek — Cy- 
ganowko, 08-470 Wilga; Andrzej 
Chojnacki — Plac Kilińskiego 
10/2, 26-300 Opoczno; Dariusz 
Smoliński — ul. Powst. Śląskich 
173/6, 53-130 Wrocław; Andrzej 
Saloburo - ul, Nadbrzeżna 20, 

83- 110 Tczew; Andrzej Lanciew- 
$ki - ul. Dolna 4/1, 78-220 Ty¬ 
chowo; Jolanta Lewińska — ul. 
Dzierżyńskiego 50/1, 25-528 Kiel¬ 
ce; Roman Grochowina - ul. Wą¬ 
sko 3 m 4* 68-320 Jasień; Bog¬ 
dan Wondze] - Meszna nr 292. 
43-360 Bystro Śląsko. 


Kiedy prowadzić obserwacje planet? 


C hciałbym podać kilka wska* 

zówek pomocnych w czasie ob¬ 
serwacji planet na naszym nie¬ 
bie. W warunkach amatorskich można 
obserwować wszystkie planety z wyjąt¬ 
kiem Plutona* którego jasność jest zbyt 
molo (wynosi zaledwie +14,7 wielkości 
gwiazdowych)* 


układ czterech głównych księżyców pla¬ 
nety (rys. 3). W marcu kończy ifę okres 
widoczności Jowisza, gdyż znajduję się 
on na niebie zbyt blisko Słońca, Dla 
orientacji podaję, że znajduje się arr 
w pobliżu gwiazdy oznaczonej numerem 
20 w gwiazdozbiorze Ryb, 

Trzecią jasną planetą jest Mars, za- 
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1 — Wenus* Z — Jowisz, 3 — Saturn, 4 — Mars, 5 « Merkury (na 
nowiu), 6 — Uran, 1 — Neptun* 


Najjaśniejszą planetą no niebie jest 
Wenus zajmująca pod względem jas¬ 
ności 3 miejsce spośród wszystkich ciut 
(po Słońcu i Księżycu). Może ona 
osiągnąć jasność -4,8 wielkości gwiaz* 
dowych (najjaśniejsze gwiazda niebo 
— Syriusz ma jasność —1,43 wielkości 
gwiazdowych). Za pomocą lunety moż¬ 
na obserwować tarczę planety, której 
średnico w opozycji sięga 1 minutę ką¬ 
tową (Księżyc i Słońce mają tarcze o 
rozmiarach 30 minut kątowych). 

Niestety, planeto osiąga takie roi- 
miary w fazie wąskiego sierpa, gdyż 
podobnie jak Księżyc przechodzi fazy 
(rys, 1)- Wenus znajduje się obecnie w 
gwiazdozbiorach Ryb I Barana, zaraz 
po zachodzie słońca. 

Drugą planetą dostępną do obser¬ 
wacji bez przyrządów optycznych jest 
Jowisz o jasności w opozycji — 2,4 wiel¬ 
kości' gwiazdowych. Tarczo planety ma 
w opozycji rozmiary do 50 sekund ką¬ 
towych i jest widoczno przez lornetki, 
Również przez lornetki widoczny jest 


zwyczaj mniej jasny od Jowisza (jedy¬ 
nie w czasie największych opozycji co 
1Ó-17 tal osiąga jasność —2,7 wielko¬ 
ści gwiazdowych, a tarcza Marsa osią¬ 
ga 22 sekundy kątowe). Tarczę plane¬ 
ty możemy oglądać przez lunety. Wy¬ 
różnia się rudo-czerwonym zoborwie- 
niem. W marcu tego roku Mars znaj¬ 
duje się w gwiazdozbiorach Strzelca i 
Koziorożca na niebie porannym. 

Do jasnych planet należy również 
Saturn, który obecnie ma jasność 0,0 
wielkości gwiazdowych* a średnica je¬ 
go tarczy przekracza 30 sekund kąto¬ 
wych, Dobrze widoczne są również sil¬ 
nie rozwinięte pierścienie planety, Sa¬ 
turn przebywa obecnie w gwiazdozbio¬ 
rze Bliźniąt. Możno go teraz obserwo¬ 
wać wieczorem i w nocy, gdyż należy do 
najjaśniejszych obiektów nieba. 

W drugiej połowie marca nastąpi 
największe oddalenie od Słońca pla¬ 
nety Merkury* która w opozycji (pla¬ 
neto przed Słońcem) może osiągnąć 11 
sekund kątowych średnicy* Planeta osią¬ 



ga niekiedy znaczną Jasność (*O f 7 
wielk. gw.). W okresie 116 dni planeta 
osiąga dwa rety nąjwlękue oddalenie 
od Słońca; raz przed wschodem Słoń¬ 
ca (elongacjo wschodnia), o raz po za¬ 
chodzie Słońca (elongacja zachodnia). 
Ruchy Merkurego jest bardzo trudno 
obserwować. 

Chcąc śledzić następną planetę — 
Ureno, potrzebna jest już lornetko (w 
dobrych warunkach widać go gołym 
okiem). Jasność planety w opozycji wy¬ 
nosi +5,7 wfełk, gw., o średnica lar* 
czy osiąga 4,2 seŁ kątowe. Opozycjo 
Urona nastąpi w tym roku 21,łV. Aże¬ 
by zobaczyć tarczę planety potrzebno 
jest luneta o powiększeniu co najmniej 
75 rozy i średnicy obiektywu 5 cm. 
Obecnie Uran znajduje się w gwiazdo¬ 
zbiorze Panny. Warunki obserwacji pla¬ 
nety szybka się poprawiają, lecz no 
razie możno Ją obserwować dopiera 
koło godziny 23. 

Do obserwacji Neptuna — ostatniej 
dostępnej nam planety — potrzebna 
jest lornetka, gdyż jego jasność wy' 
nosząca w opozycji +7*7 wielk. gw** 
jest za słaba dla obserwacji gołym 
okiem. Ażeby zobaczyć tarczę planety 
o średnicy 2,5 sek, kątowych, potrzeb¬ 
no jest luneto o powiększeniu przynaj¬ 
mniej 100 razy i średnicy obiektywu 8 
cm. Neptun przebywa teraz w gwiaz¬ 
dozbiorze Węiownika. 

Na rysunku 2 przedstawiłem takie 
rozmiary tarci planet jakie widzimy w 
lunecie o powiększeniu 100 razy* 

(Wiadomości czerpałem głównie z 
własnych obserwacji* a takie z artyku¬ 
łów dr. 5. Ruci nikłego w „Młodym 
Techniku"). 

TOMASZ LIPIŃSKI 

Umultowo k. Poznania 


1IN1ENGYKŁOPEDIA 


PYL KOSMICZNY - drobne cząstki 
materii występujące w przestrzeni mię¬ 
dzyplanetarnej, prawdopodobnie oz po 
orbitę Jowisza. Koncentracja pyłu kos¬ 
micznego jest jednak znikoma j dlate¬ 
go, jak wykozoły liczne doświadczenie, 
nie stanowi on zagrożenia dla obiek¬ 
tów kosmicznych* wysianych z 2iemi. 
Wbrew dawnym przypuszczeniom mógł¬ 
by on być groźny jedynie dlo obiektów 
kosmicznych poruszających się z& skraj¬ 
nie wielkimi prędkościami, zwłaszcza 
zbliżonymi do prędkości relatywistycz¬ 
nych. Pył kosmiczny jest w znacznej 
mferze odpowiedzialny za zjawisko 
światło zodiakalnego. 


PRĘDKOŚĆ RELATYWISTYCZNA - 
prędkość zbliżona do prędkości świat¬ 
ło, przy której zaznaczają się zjawiska 
przewidziane przez teorię względności 
Einsteina, np. przyrost masy czy para¬ 
doks zegarowy (kurczenie się czasu). 
Prędkość relatywistyczną osiągają nie¬ 
które cząstki materii (cząstki funda¬ 
mentalne materii w akceleratorach, 
cząstki wyrzucane w czasie rozpadu 
promieniotwórczego jąder oraz cząstki 
promieniowania kosmicznego). Przewi¬ 
duje się również osiąganie prędkości 
relatywistycznych przez obiekty kosmicz¬ 
ne przy napędzie fotonowym. 


ZODIAK — zwany takie ZWIE¬ 
RZYŃCEM NIEBIESKIM - pas no nie¬ 
bie po obu stronach ekliptyki, w któ¬ 
rym przebiegają obserwowane drogi 
Słońca* Księżyca i planet Podzielony 
jest na 12 części* zwanych znakami 
Zodiaku. W starożytności znakom tym 
dono nazwy od gwiazdozbiorów, które 
się wówczas w nim znajdowały (Baran. 
Byk* Bliźnięta, Rak, Lew* Panna, Wago* 
Skorpion* Strzelec* Koziorożec, Wodnik, 
Ryby). 

Paweł Gerat z Wałbrzycha 
i Krzysztof Swinarski z Gdańsko-Oliwy 


- Nie* nie! Nigdy w to nie uwierzę. Racie) gotów jestem 
przypuścić* ze gdy Bede odszedł, tamten posunął się na 
skraj lasu i obserwował nasze ognisko. Wycofał się pospie¬ 
sznie, dostrzegłszy nasz powrót 

- Tak* czy siak* uciekał. Zbadajmy jego drogę. 

Gąszcz stawał się coraz bardziej zwarty* ale dlatego co¬ 
raz lepiej widać w nim była drogę odwrotu nieznajomego 
łucznika; połamane gałązki, stratowane poszycie. Na któ¬ 
rymś z krzaków Karol odkrył patyczek zakończony koloro¬ 
wymi piórkami* 

- Trzymał strzałę w ręku przepychając się przez taki ma¬ 
tecznik T Nie bał się zranić śmiercionośnym grotem? 

- Może nie starczyło mu ciosu* by ją schować, a może 
zawadził właśnie kołczanem? 

- Raczej kołczanem, ale jak długo jeszcze każesz mi 
wędrować przez to bezdroże? Co nam to da? Ganiałeś na 
pewno się niepokoi* 

- Cierpliwości, Janie. Chyba wiesz dobrze, że w warun¬ 
kach w jakich się znajdujemy, nawet drobiazgi w porę za¬ 
uważane mają znaczenie. 

- Zgodo, lecz nie znajdziemy ani łucznika, ani drobiaz¬ 
gów, na których d tak zależy* 

- Skąd taka pewność? O**, prosię. 

Przystanął, sięgnął dłonią do pnia na wysokości swej 
głowy, coś tam zdjął i podsunął mi na dłoni pod oczy; 
dwa długie, kruczoczarne włosy* 

- Wspaniale l - stwierdziłem* - Nigdy bym tego nie zau¬ 
ważył* lecz*** cóż z tego? 

- Indianin I 

Ech, dawno o tym wiedziałem* Któż diii używa luku 
pozo cierwonoskóiyml. Wracajmy. 

- Jeszcze tylko parę Jardów* Chcę sprawdzić, w jakim 
kierunku odszedł* 

Ruszył sieczką wyznaczoną połamanymi krzewami l zdep¬ 


tanym poszyciem. Czekałem, rozglądając się i nudów* ale 
nie dostrzegłem nic godnego uwagi. Słyszałem lekki szelest 
roztrącanych gałęzi, później zapanowała ciszo, wreszcie 
ozwal się głos Karola i 



- Chodź tutaj. 

Pospieszyłem* Czyżby znowu coś odkrył? Istotnie — od¬ 


krył. 


- 2oJmiJ się nim - powiedział - ja przeszukam zaroiła* 

Westchnąłem, W gęstym poszyciu mchu, traw, paproci 
leżał nieruchomo człowiek, twarzą ku ziemi* Widziałem je¬ 
go plecy zakryte brudną, postrzępioną* bawełnianą koszulą, 
ate przede wszystkim bardzo zakrwawioną, Odwróciłem go 
na wznak, odsunąłem długie czarne włosy zakrywające cia¬ 
ło* oczy, nos i usta* Ukazało się oblicze starego człowieka, 
pomarszczone* z zagojoną szramą na lewym policzku i po¬ 
zbawione zarostu. Borna skóry J wystające kości policz¬ 
kowe zdradzały jego pochodzenie. Sprawdziłem oddech l 
puls. Zdjąłem kołczan pełen śmiercionośnych strzał, jedna 
z nich miało urwany beli Podniosłem się z klęczek* Meksyk 
coraz mniej ml się podobał. 

Po chwili Karol, który myszkował w pobliżu, wyłonił się z 
krzaków. 

- I co? 

- Uderzenie ostrym narzędziem w plecy. Śmiertelne* 

- Czyli: nożem, 

— Najprawdopodobniej* lecz noża nie znalazłem. 

— Bo go zabrał. 

1 - Kto? 

- Napastnik* który skryt się za tamtym krzewem* Na tego 
3 Indianina* polującego na Bedego, polowali dwaj inni. Mu¬ 
siał ich zauważyć i to było przyczyna paniczne) ucieczki* 
Jeden z napastników ukryl itę właśnie tuta) i ta on ugodził 
biegnącego. Późnie) oddalił się doić szybko i przyłączył się 
do towarzysza. Tyle odczytałem ze śladów. 

* Nre domyślasz się, kim mogli być ci ludzie? 

- Buty z wysokimi obcasami. To wszystko* 

- Dlaczego nie zabrali kołczanu l tuku? Ten nieszczęś¬ 
nik jeszcze trzyma swą broń*, 

i flf 

C. d* n. 
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POCZTOWY 







P OD Al mi strzały. Pniirzolem się laustnonemu gro¬ 
towi t zimno mi się zrobiło. Pokr|1ir byl brunatną, na 
oko Jopką masą. Nie miałem wątpliwości, 

— Kurora - pawifcehialem głośniej, nii wymagała tego 
potneeba- — Kuroro - powtórzyłem - czyli wyciąg z pew¬ 
nego gatunku lian, trucizna powodująca przy najlżejszym 
zadraśnięciu szybką śmierć od uduszenia, Kuroro poraża 
mięśnie oddechowe i nic ma no nią odtrutki. 

KOMPLIKACJE 

Zaskoczyłem słucha czy iwą informacją. Przez parę se¬ 
kund nikt się nie odezwa! Wreszcie Gonzales głosem, 
który wydal mi się nieco drżący, zagadnął; 

— Czy pan się nie myli, doktorze? W naszym kraju nre 
rosną liany dostarczające soku na tę straszną buchnę, 
to Meksyk, nie Ameryka Południowa. 

— On się nie myli - odpowiedział ro mnie Karol — 
Armatnio salwo jest mniej niebezpieczna od draśnięcia 
kolcem. 

Wręczyłem strzałę hacjenderowi. Długo się nad nią 

Hłonawraf, 

- Rzeczywiście - westchnął - wygląda na kurarę, 
fracajmy do ognisko, senores, trzeba coś postanowić,,, 




- Przyjdziemy za chwilę — powiedział Karol, — Janie, 
chodź ze mną. 

Zrozumiałem, lecz Gonzales nie pojął. 

- Dokąd? - zapytał, 

- Pnetrząsnąć nieco los, jest już wystarczająco widno. 

- Pójdę z wami, 

- lepiej,,, nie. Im więcej osób, tym łatwiej zatrzeć 
wszelkie ślady. 

Wkroczyliśmy w puszczę, dokładnie w tym miejscu, skąd 
według słów Bodego wypadła z gąszczów strzała. Stąpaliś¬ 
my powoli i ostrożnie, w odległości jordo od siebie, obser¬ 
wując bacznie poszycie, zarośla, drzewa do wysokości wła¬ 
snych głów, Jeśli bowiem pozostawiono tu jakiekolwiek śla¬ 
dy, to na pewno nie wyżej. 

- Złamana gałązka - powiedziałem półgłosem, 

- Zatrzymaj się. 

Stanąłem- Karol podszedł. 

- Jeśli tego nie zrobiłeś ty - zauważył — albo Be de 
dzisiejszego ranko, mamy pierwszy ślad, 

- Może zrobiłem, może nre zrobiłem — odparłem. — By¬ 
ło wówczas ciemno jak w norze borsuka, Ale — dodałem 
natychmiast - spójrz na ziemię. Nie są to odciski ani 
moich butów, ani Bedego. Nie mają obcasów, 

- Znakomicie, Janie - ucieszył srę. - To jasne. 

Schylił się, podniósł jakiś patyczek, jjkląkł \ przyłożył go 
do wgłębienia widocznego w mchu, 

- Jegomość tkwił tu nieco dłużej, prawda, Janie? 

Potwierdziłem. Tylko dłuższe przebywanie w jednym 

miejscu powoduje tok głębokie zapadnięcie się stopy w 
miękkim podłożu. 

- A teraz odwróć się. Co widzisz. 

Wykonałem polecenie. 

Między listowiem krzaka i konarami iglastych drzew 
utworzyła się luka, okienko o nieregularnych kształtach. 


Dostrzegłem przez nie, bardzo wyraźnie, fragment poroś¬ 
niętej trawą doliny. 

— Stąd strzelał — powiedziałem, — Myślę, że puszczając 
cięciwę łuku zaczepił o gałązkę. To dlatego strzała zboczy¬ 
ła ze swej drogi. Bede miał szczęście. 

— Na to wygląda, A teraz szukajmy dalej. Trzy kroki w 
lewo, Janie, i posuwaj się równolegle do mnie. Tak do¬ 
skonal e -"uznał, gdy zastosowałem się do wskazówki. 

Karol Gordon chwilami przypominał wymagającego nau¬ 
czyciela, nie szczędzącego jednak pochwał, gdy uczeń 
dobrze rozwiązał zadanie. Początkowo trochę mnie to iryta- 
wafo, maj przyjaciel zapominał, że przez tyle lat zdołałem 
juz -pojąć podstawowe zasady Iraperstwa i przyswoić je 
sobie. Później jakoś przywykłem. 

Szliśmy powolutku, aż z kolei przystanął Karol. 

— Co takiego? 

- Nieznajomy zaczął uciekać — odpowiedział. - Spójrz. 

Zbliżyłem się. Teraz oddski nóg wyglądały nieco Inaczej, 
jak gdyby skróciły się i pogłębiły na czubkach. 

- Biegi - na palcach - zauważyłem, - Przestraszył się 
Lecz kogo, czy czego? 

- Może wyników swego pudła? Bedego? 

— Przecież Bede nie wchodził do lasu. 

- Ale później wszedł, razem z tobą. 

— 1 tamten tak długo czekał? — zaśmiałem się 

- Z twego opowiadania wynika, że wszystko trwało za 
ledwie parę minut, 

- Wystarczająca długo, żeby spokojnie odejść i uje wpa 
dać w panikę. 

— Może oczekiwał Bedego, oby powtórzyć strzał, 
dostrzegłszy dwu ludzi przestraszył się. 
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Dalszy ciąg na itr. 7 
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